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Z okazyi cesarskiego jubileuszu.
Gdy się czyta bałwochwalcze, bezbrze­

żnym serwilizmem owiane artykuły prze­
różnych gazet na  tem at 60-cio letnich 
rządów  cesarza Franciszka Józefa I. czło­
wieka myślącego ogarnia zdziwienie... Mi­
mo woli zadaje sobie pytanie, czy w tym 
długim okresie ludy Austryi rzeczywiście 
były sz c z ę ś l iw e ,  czy po tylu latach praw a 
człowieka zostały należycie ubezpieczone...

Historya daje następującą  odpowiedź. 
Cesarz Franciszek Józef I., jako 18-letni 
młodzian, objął rządy pod znakiem reak- 
cyi. Zniósł konstytucyę, nadaną  przez F e r ­
dynanda I., a „Wiosnę narodów " i rew o- 
lucyę w państw ie jego jenerałow ie uśmie­
rzyli krwią i żelazem. P o tem  nas ta ł  okres 
rządów absolutnych i przeciągnął się aż do 
r. 1867.

Nadanie konstytucyi spow odow ała  klę­
ska Austryi pod S adow ą w r. 1866., po 
której Bismark nawiązał rokowania ze 
spiskowcami węgierskimi, zmierzające do 
rozbicia monarchii. W obec tego konstytu- 
cya była tylko aktem politycznej konie­
czności. T rzeb a  jednak  przyznać, że ce­
sarz Franciszek Józef I.. gdy już raz zer­
wał z absolutyzmem, w ięce j do niego nie 
powrócił. Zrozumiał ducha czasu i swoje 
wobec niego obowiązki, czego dowodem 
także rozszerzenie konstytucyi przez r ó ­
wne prawo wyborcze do parlam entu .

Nie ulega wątpliwości, że nasz Mo­
narcha  je s t  szlachetnym i pragnie dobra  
swoich poddanych.

Mimo to rządy austryackie u nas, w Ga- 
licyi, dotąd nie są sprawiedliwe... Może 
nigdzie indziej, z wyjątkiem Rosyi, wpły­
wowi urzędnicy nie popełniają bezkarnie 
tylu bezprawi... P onad to  potworzyły się 
w kraju polityczne bandy, uciskające m ie­
szkańców. często przy pomocy zniepra- 
wionych c. k. urzędników...

W śród  tych stosunków niczem są u nas 
praw a obywatelskie... Człowiek bez tytułu 
i wpływów staje się igraszką... Słaby 
w walce z silniejszym nie znajdzie sp ra­
wiedliwości... Rów noupraw nien ie  je s t  my­
dlaną bańką...

Oto rany, które zaciemniają horyzont 
wielkiego jubileuszu. Pragniemy gorąco, 
aby dalsze rządy sędziwego Monarchy 
wszędzie płynęły pod hasłem „Ubezpie­
czenia p raw  człowieka", złamania urzę- |

dniczej oligarchii, zaprow adzenia  dla wszyst­
kich bezwzględnej sprawiedliwości...

T o  są jedyne podwaliny, na  których 
Austrya może oprzeć swoją przyszłość 
i potęgę!..

Ze statystyki gal. szkół średnich.
R ada  szkolna kra jow a wydała sp ra­

wozdanie o stanie szkół średnich zale­
dwie za rok przedostatni,  to je s t  1907, 
a w niem tylko niektóre cyfry odnoszą 
się do początków roku szk. 1908.

W  tym czasie było w Galicyi gimna- 
zyów męskich 48, razem  z 5. ruskiemi, 
szkół realnych wyłącznie polskich 11, pry­
w a tn y c h  gimnazyów męskich 2. W szyst­
kie gimnazya żeńskie, w liczbie 8, miały 
charak ter  zakładów prywatnych, p rzew a­
żnie z praw em  publiczności. Siedm z nich 
używało polskiego języka wykładowego, 
jedno  ruskiego.

Frekwencya wzrasta ła  tylko w gimna- 
zyach, na tom iast  szkoły realne wykazy­
wały stagnacyę. Do gimnazyów męskich 
uczęszczało ogółem BO tysięcy uczniów, 
do szkół realnych tylko 3.860, więc w s to ­
sunku 1 : 1 7 .  P onad to  było w gimnazyach 
żeńskich 1.305 uczenie, a w  liceach żeń­
skich, k tóre  właściwie do szkół średnich 
nie należą, 2.676 dziewcząt. R azem  ko­
rzystało ze szkół średnich 37.837 młodzieży 
obojga płci. więc jeden  uczeń (nica) wy­
p ad a  na 210 mieszkańców. W p o ró w n a­
niu z ubiegłymi latami znaczny postęp. 
Maturę zdało 1.789 gimnazyalistów, 401 
realistów, oraz 79 gimnazyastek, razem 
2.269.

Klas głównych było ogółem 410 i 401 
paralelek, więc przeciętnie wszystkie klasy 
miały oddziały rów norzędne. Gdyby je  za­
mieniono na klasy stałe, liczba szkół śre­
dnich musiałaby się znacznie powiększyć.

Budynki znajdowały się przeważnie 
w stanie lichym. Są  one mimo to świe­
tne  w porów naniu  z budynkami szkół lu­
dowych. W budżecie państw ow ym  na 
nowe budynki gimnazyalne bierze Galicya 
udział 13 prc., na  szkoły rea lne  0. N ato­
miast czynsze najmu gimnayzów galicyj- ' 
skich wynoszą 51 prc., a szkół realnych 
32 5 prc. z ogólnej sumy, wstawionej na 

I ten cel w budżet państwowy. Z tego wy­
nika, iż Galicya m a s tosunkow o mało wła­
snych budynków szkolnych.

Z personalu  nauczycielskiego było 740 
sił stałych i 730 zastępczych, w tem  585 
nieegzaminowanych, 94 sił egzam inowa­
nych czeka na stałe posady. Liczba su­
plentów nieegzaminowanych w prost  za­
stanawia. O ba wydziały filozoficzne n a ­
szych un iwersytetów są tak  przepełnione,

iż posady powinni o trzymywać tylko n au ­
czyciele egzaminowani. Ze je s t  inaczej, 
s tąd  pochodzi, iż często ukończonych fi­
lozofów z egzaminami profesorskimi nie 
przypuszcza się do urzędu  nauczycielskiego, 
jeżeli polieya przylepi im łatkę, natom iast 
braki w personalu  zapełnia się lichym, po ­
tulnym i protegowanym  m ateryałem , dzięki 
czemu wiele naszych szkół średnich używa 
lichej opinii.

T eraz  dwie ważne rubryki; n a ro d o ­
wość i wyznanie. P ierw sza je s t  bezw arto ­
ściową, bo żydzi nie figurują w niej jako 
osobny naród , lecz są zaliczeni do pola­
ków i rusinów. N atom iast rubryka wy­
znaniowa rzuca pełne światło i na  n a ro ­
dowość, żydów wyłącza od polaków i r u ­
sinów. Zastanawiam y się tedy tylko nad  
ostatnią.

W  roku spraw ozdaw czym  było w gi­
mnazyach 57 prc. młodzieży rzy m .-k a t . ,  
21-6 procen t  grec.-kat., 20*7 żydowskiej
1 0 8 prc. innych wyznań. Z tego wynika, 
iż w ostatnich 30 -tu  la tach  liczba żydów 
w gimnazyach w zrosła  o 100 prc., rusi­
nów o 1 prc., a polaków spadła  z 67 prc. 
na  57 prc. Żydzieją więc nasze gimnazya 
w sposób anormalny. W  szkołach realnych 
było uczniów wyznania rzym.-kat. 67 prc., 
grec.-kat. 7 prc., żydów. 24 prc., innych
2 prc. Frekwencya polaków w 30-tu  la­
tach zmniejszyła się o 7 prc., rusinów 
wzrosła tylko o 0 1 7  prc., a  żydów pod­
skoczyła o całe 7 prc.

Ogólny udział Gałicyi w państw ow ych 
wydatkach na szkoły średnie wynosi tylko 
2 P 4 4  prc., na tom ias t rem uneracye, to je s t  
wynagrodzenia dla suplentów  46 procent, 
z czego wynika, że Galicya zatrudnia  bli- 
zko połowę suplentów  całej Austryi. W re ­
szcie jeszcze jed n a  charakterystyczna r u ­
bryka. Galicya uiściła w roku  sp raw o ­
zdawczym 643.475 koron czesnego, a p o ­
bra ła  z tego funduszu 8.300 koron, więc 
zaledwie 9 prc. w s tosunku  do całej 
Przedlitawii. Jednem  słowem  kraj nasz 
pod względem szkół średnich je s t  po m a­
coszemu traktowany.

T ak  samo po m acoszem u są  trak tow ani 
rusini, którzy, prócz pa ru  gimnazyów, nie 
posiadają  żadnej innej ruskiej szkoły ś re ­
dniej, ani ruskiego uniwersytetu .

Na zakończenie musimy uczynić sp o ­
strzeżenie, k t ó r e  j e s t  c i ę ż k i m  z a ­
r z u t e m  d l a  n a s z e j  R a d y  s z k o l ­
n e j  k r a j o w e j .  Żyjemy pod znakiem 
reformy szkół średnich. W innych pro- 
wincyach monarchii wiele już szkół rea l­
nych i gimnazyalnych zamieniono n a  p r a ­
ktyczniejsze od obojga realne gimnazya. 
U nas o ru ch u  organizacyjnym w tym 
kierunku nie słychać, jakkolwiek poszczę-
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gólne m iasta  dopominały się w Sejmie 
przez swoich posłów o realne gimnazya, 
a  według wszelkiej racyi w miastach, p o ­
siadających dw a gimnazya, jedno  z nich 
powinno być zasadniczo i bezw arunkow o 
przemienione n a  realne gimnazyum. Może 
choć teraz ocknie się R a d a  szkolna kra­
jow a  ze swojej apatyi. D r. 0.

0 dekoracyach nauczycieli InDowych.
W yraża się o nich „Monitor* w Num. 

50. następująco  : „W śród odznaczeń jub i­
leuszowych krzyże srebrne  najniższego 
stopnia, niby ochłapy z wielkopańskiej 
uczty, otrzymali słudzy rządowi, woźni, 
wójci i pisarze gminni. W śród  tych odzna­
czeń, ku niemałemu naszem u zdziwieniu, 
Znajdujemy także kilka nazwisk nauczy­
cielskich, a mianowicie : Kaez T e re sa  w Za­
wadzie, Pasiecznik Bazyli w Dźwiniaczu, 
Sanczek Józefa w Pyszkowcach, Szostak 
P io tr  w Chmielnie, Topolski Wojciech 
w Brzeżanach, T roczyńska Marya w Ja- 
zowie.

„Wiemy dobrze, że wszystkie odzna­
czenia i ordery, nadaw ane  przez m o n a r ­
chów, tak sam o przez cesarza austrya- 
ckiego, nie są stosow ane do zasług danej 
osoby, ale do jej społecznego stanowiska, 
dlatego naw et z tej zasady wychodząc, 
uczyniono odznaczonym nauczycielom n i­
czem niezasłużoną o b e lg ę !.. Więc tych, 
którzy kształcą i wychowują naszą m ło­
dzież, którzy urabiają  dusze przyszłych 
obywateli kraju, narodu  i państw a, p o ­
stawiono na równi z woźnymi, zam iata­
jącymi biura  s tarostw a, albo z pisarzami 
gminnymi, którzy naw et szkoły ludowej 
nie ukończyli? Widocznie władze, p rz e d ­
stawiające nauczycieli do jubileuszowych 
odznaczeń, miały na  myśli nie ich sp o ­
łeczne stanowisko ani charak ter  pracy, 
ale żebraczą płacę, niższą od płacy woź­
nego i sądziły, że złoty krzyż na  wysza- 
rzałym surducie byłby czemś zanadto  ra- 
żącem...

„Nie jes teśm y zwolennikami żadnych 
orderowych odznaczeń i wiemy, że p ra w ­
dziwych zasług nie wynagrodzi blaszka 
złota ani srebrna , zawieszona na czarno- 
żółtej wstążeczce, ale jeżeli już chciano 
w ten  sposób uczcić nauczycieli, należało 
lepiej ocenić charak ter  ich pracy i pozy- 
cyę społeczną. Naszem zdaniem służą oni 
lepiej i wydatniej społeczeństwu, niż nie­
jeden  poseł, marszałek, radca  sądowy, 
lub skarbowy, niż bankier albo obszarnik. 
Jubileuszowemi „odznaczeniami" obrażono 
srodze nasze nauczycielstwo, poniżono 
godność s tanu , spoliczkowano je  m o­
ralnie...

„W tej sprawie powinny zabrać głos 
organizacyę nauczycielskie, ich zawodowe 
stowarzyszenia i p isma —  wezwać „o d ­
znaczonych" srebrnymi krzyżami, by ubli­
żających im odznaczeń nie przyjmowali. 
Żadna władza ich do tego nie zmusi, a 
do odrzucenia odznaczeń zniewala ich p o ­
waga i godność stanu. Poświęcając się 
przecie żm udnem u zawodowi z um iłow a­
niem obowiązku, niosą między lud pocho- 

„ dnię oświaty z miłości dla tego ludu, 
a nie dla blaszek posrebrzanych, rzuco­
nych im wzgardliwie niby odznaczenie... 
Przed laty dziesięciu, przy sposobności 
podobnych jubileuszowych odznaczeń, zna­

lazł się jeden  nauczyciel, który srebrnego 
orderu  nie przyjął. Nie wątpimy, że i te ­
raz znajdzie naśladow ców  we wszystkich 
w ten sposób udekorowanych i że prócz 
tego podniesie się imieniem całego n a u ­
czycielstwa męski głos pro testu  przeciw 
tego rodzaju poniżaniu jego wzniosłego 
urzędu"...

Tyle „Monitor".
O d  s i e b i e  d o d a j e m y  n a s t ę p u ­

j ą c e  u w a g i .  Obdzielanie nauczycieli lu­
dowych srebrnymi krzyżami zasługi je s t  
według naszych wniosków upraw iane  ten­
dencyjnie przez złośliwych referentów 
w radzie szk. krajowej i w nam iestn i­
ctwie w tym celu, aby poniżać znaczenie 
naucz. lud. w “społeczeństwie i w ten  spo­
sób pozbawiać je między ludem dalej 
sięgających wpływów... O zwracaniu s rebr­
nych „medali" przez obdarowanych nimi 
nauczycieli zgoła niema mowy, bo władze 
szkolne umyślnie wybierają do tych od­
znaczeń takie indywidua, o których są 
z góry przekonane, iż naw et order ze s ta­
rego obcasa przyjęliby z pocałowaniem 
ręki. Nie zdarzyło 's ię^ też  dotąd, aby n a ­
uczyciel lud. srebrny krzyż zasługi zw ró­
cił, a wypadek, przytoczony przez „Mo­
n itora",  należy o^tyle sprostować, iż . 'na­
uczyciel Bielecki przed 10 laty wprawdzie 
nie przyjął srebrnego krzyża zasługi, sko­
ro jednak p. s ta ro s ta  za to go zbeształ, 
czem prędzej, z ogromnemi p rzeprosina­
mi, na swojej „odważnej" piersi go przy­
piął... Natrafiliśmy naw et jn a  taki w ypa­
dek, iż em erytowany kierownik szkoły 
lud. II. klasy płac (!), człowiek bezdzie­
tny, więc zupe łn ie j  zniezależny, nie miał 
odwagi, mimo naszych perswazyi, zwrócić 
srebrnego krzyża zasługi, jakkolwiek przy 
każdej sposobności żalił się gorzko na to 
poniżenie. |T y c h  jednak  indywiduów nie 
należy identyfikować z właściwym rdze­
niem nauczycielskim.

Dlatego też jedynie^stowarzyszenia na­
uczycielskie powinny przeciw tego rodza­
ju dekoracyom założyć energiczny p ro ­
test. Nie w namiestnictwie, lecz w gabi­
netowej kancelaryi, napiętnow ać w nim 
ostro galicyjskie władze, a recep ta  taka 
będzie niewątpliwie skuteczną. T em  wię­
cej, że n. p. w|[sąsiednim Śląsku wszyscy 
udekorow ani nauczyciele, prawie bez wy­
ją tku  wiejscy, otrzymali tylko złote krzy- 

i że zasługi i innych z pew nością  by nie 
przyjęli... Gzy się jednak  na taką  obronę 
nauczycieli zdobędą ich stowarzyszenia 
n, p. „Towarzystwo p e d .“, — krakowski 
„Związek", i t. p., bardzo wątpimy...

Wyzysk w szkolnictwie.
„Monitor" pomieszcza w num. 47. 

z b. r. dłuższy artykuł, piętnujący wyzysk 
znieprawionyeh nauczycieli na kieszeniach 
rodziców, posyłających dzieci do szkoły. 
Podajemy go w charakterystycznych wy­
jątkach z nadmienieniem, że nie odnosi 
się do ogółu, lecz do protegowanych przez 
inspektorów  szkolnych wyrzutków w za­
wodzie nauczycielskim.

„Znane są nam  liczne miasta, pisze 
„Monitor", w których pewni pedagodzy, 
zazwyczaj fagasi i lokaje inspektora szkol­
nego, upraw iają  „wolny przemysł" na kie­
szeniach rodziców dziatwy. Dzieje się to 

| szczególnie w kl. III. i IV., ponieważ

w klasie III. przybywa nowy i trudny 
przedmiot, język niemiecki, a kl. IV. przy- 
spasabia  uczniów do szkół średnich. Pan 
nauczyciel w klasach tych urządza sobie 
bez żenady zbiorowe korepetycye, żąda­
jąc  od jednej sztuki po 6 do 10 koron 
miesięcznie ! Liczna grom adka korepety­
torów  s c h o d z ic ie  n a  jedną  godzinkę do 
klasy, lub do jogo mieszkania, gdzie wy­
rabia pisemne zadania, lub czyta zadaną  
lekcyę, gdy nauczyciel popraw ia  zeszyty, 
lub czyta gazetę... R ezulta t  tej nauki jes t  
znakomity. Wszyscy uczestnicy korepety- 
cyi otrzymują bardzo dobry postęp  od 
góry do dołu, a dopiero w I. klasie szkoły 
średniej nasta je  rozczarowanie, bo są  wy­
kazywani z 3., 4., lub 5. przedmiotów 
i m asow o przepadają  przy klasyfikacyi. 
Takie są  owoce nadużyć, równych roz­
bojowi w jasny dzień.

„Przepisy szkolne mówią, że dzieci już 
w szkole naukę powinny sobie przyswoić, 
a w domu tylko j ą  pow tarzać. Tym cza­
sem u pupilków inspektorskich dzieje się 
wręcz przeciwnie. Niejeden wygodny, sw o­
je  zdrowie szanujący katecheta, nauczy­
ciel, czy profesor, spełnia obowiązki w ten 
sposób, że przez pierwsze pół godziny 
odpytuje zadaną lekcyę, zaś przez drugie 
pół godziny czytają uczniowie now ą lek­
cyę, którą, przyszedłszy do domu, kuć 
m uszą przez kilka godzin na"pamięć. Ten  
barbarzyński system, znakomity dla n au ­
czycieli próżniaków, rozgościł się także 
w prywatnych gimnazyach i seminaryach 
żeńskich, w których, podobnie jak w szko­
łach publicznych, zabija się umysł i zd ro ­
wie młodzieży pod okiem dyrektorów 
i rozmaitych inspektorów szkolnych. Ci 
też przedewszystkiem pociągnięci być po ­
winni do surowej odpowiedzialności za zło, 
jakie widzimy obecnie we wszystkich 
szkołach naszego kraju, j[tem więcej, że 
cały ich nadzór  polega na kontrolowaniu  
odpowiedzi uczniów i uczenie, lecz nigdy 
na kontrolow aniu  wykładu nauczycieli. ■

„Społeczeństwo nasze musi żądać, o- 
prócz reformy planów nauk i podręczni­
ków, równoczesnej reformy systemu n a ­
uczania i usunięcia wszelkiego rodzaju 
„przemysłu" w postaci korepetycyi i nad­
zoru lekcyi, upraw ianego w szkołach ś re ­
dnich, bo je s t  to nic innego, tylko naj­
zwyklejsza „ ł a p ó w k a "  j  pod delikatniejszą 
formą. Społeczeństw o nasze musi nadto 
żądać, aby dzieci przyswoiły sobie całą 
naukę w szkole, przez co czas pozaszkol­
ny użyć będą mogły na pożyteczną roz­
rywkę i wzmocnienie swoich sił fizycznych. 
Inaczej szkoły galicyjskie będą zawsze 
kuźniami'"głupoty i mordowniami zdrowia 
młodzieży. Zdaje się nam, że prawdziwi 
nauczyciele, ludzie z powołaniem, przy- 
klasną naszem u zdaniu i do starań  spo­
łeczeństwa, dołączą także s w o je " . '  
m  Artykuł t e n ‘ nie potrzebuje  z naszej 
strony dalszych komentarzy...

Z m i e r z c h  trybuna ludu!
Od daw na wskazywaliśmy, że S tap iń ­

ski uprawia osobistą politykę, wróżyli, iż 
może zdradzie głoszone zasady, lud. s t ro n ­
nictwo, byle tylko zostać ekscelencyą, m i­
nistrem rodakiem, z dożywotnią, grubą 
pensya w razie dymisyi...

Na próżności Stapińskiego poznali się
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stańczycy i postanowili go sprytnie ubez- 
władnić. Dokąd Stapiński stał na czele li­
cznego.! stronnictwa ludowego w p ar la ­
mencie poza Kołem polskietn, był p ra w ­
dziwą potęgą.'. 'Zdrady narodowej nikt mu 
nie mógł zarzucić, bo w najważniejszych 
postulatach kraju szedł z kołem solidar­
nie, podobnie jak  rozbici są  czesi n a  parę 
s tronnictw  w parlamencie, a przecież s ta ­
ją  do walki, jak  m ur jednolicie, gdy idzie
0 sprawy narodow e. Jako naczelnik oso­
bnego , klubu par lam entarnego  i to dość 
licznego, Stapiński mógł zostać ministrem, 
czyniąc od tej nominacyi zależnem swoje 
w stąpienie  do Koła... Ale chciwość Sta- 
pińskiego popsuła  jego kombinacye. Naj­
pierw otrzymał z łaski stańczyków kon- 
cesyę na „W isłę“ i „Bank włościański"
1 zaraz wstąpił do Koła. T em  się zdy­
s k r e d y t o w a ł  u ludu — bo lud nie po trze ­
buje nowych włościańskich hanków, p a ­
miętając, jak  go ostatni bank „włościań­
ski" obdarł ze skóry, a pożąda upaństw o­
wienia asekuracyi. Lud dziwi się także, 
skąd Stapiński przyszedł od razu do t a ­
kiego majątku, że sobie kupił w K rako­
wie dużą kamienicę, i począł go posądzać 
o wzięcie łapówki od stańczyków za s o ­
jusz z nimi zawarty. Począł też sarkać, 
dlaczego Stapiński nie pos ta ra ł  się raczej
0 zniesienie no taryatów , myt na drogach 
krajowych, upaństwowienie  a s e k u r a c y i  —  
dlaczego wogóle za cenę wstąpienia do 
Koła dla ludu nic nie wyjednał, tylko 
otrzymał osobiste koncesye. W ten spo­
sób Stapiński stracił grunt pod  nogami...

R ów nocześnie  poczęli stańczycy, kon ­
serwatyści i klerykali w stępow ać do klu­
bu „ludowców", przez co klub ten  s t r a ­
cił urok u ludu i daw ną sprężystość. 
W dodatku Stapiński nie przeszkodził 
utworzeniu  seminaryów naucz, niższego 
typu i w sejmie wrogo występował prze­
ciw nauczycielstwu ludowemu, żądając 
wzmocnienia nad  niem nadzoru przez po­
większenie liczby okręgowych inspektorów 
szkolnych, przez co u niego mir do reszty 
stracił. Ostatecznie swoją egoistyczną, 
up a r tą  i głupią polityką doprowadził s t ro n ­
nictwo ludowe do rozłamu, czego dow o­
dem, iż w ostatnich czasach „Kuryer 
lwowski" wielokrotnie go ośmieszał.

Stapiński wszystkie te koziołki usku­
teczniał w tym celu, aby się przypochlebić 
stańczykom, okazać wobec nich, że się 
zupełnie odmienił, je s t  ich wiernym so ­
jusznikiem, więc zasługuje na tekę mini­
stra. Do l e g o  samego celu zmierzały wie­
lokrotne przeprosiny biskupów w sejmie
1 poza sejmem. O jednem  jednak w tej 
robocie zapomniał trybun zaślepiony. Że 
po dokonanej metamorfozie, znienawi­
dzony przez dotychczasowych zwolenni­
ków, przesta ł  być dla stańczyków potęgą, 
stał się ich sługą, a takich „dygnitarzy’*1 
nie dopuszczają  do wspólnego stołu. Ci­
skają im na odczepne okruszyny — gdy 
się zbyt uprzykrzą, wyrzucają za drzwi...

Stańczycy pozostawili obecnie ambi­
tnego Jasia własnem u losowi, p rzypatru­
jąc  się z flegmą, rychło z pochyłej równi, 
na k tórą  wstąpił, własnym rozmachem 
zleci na dno politycznego upadku... Chwi­
la ta zbliża się błyskawicznie. Stapiński 
nie może już  urządzać wieców ludowych, 
ho lud wita go ironicznymi okrzykam i: 
„Wiwat eksce lencya!“ i grozi ostro  zą 
kameleońską politykę. W łasne stronnictwo.
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jego zarząd naczelny, przeciw niemu się 
buntuje . A równocześnie pisma stańczy- 
kowsko-wszechpolskie drwią z jego po tę ­
gi, burzą  resztę ludowców n a  wsi i wy­
kazują, że nadm iarem  szczęścia oszoło­
miony Jasio nie m a miru u ludu, staje 
się politycznem zerem. To samo mówią 
mu „sojusznicy" w parlamencie... Jeżeli 
więc wśród takich stosunków Stapiński 
marzy jeszcze o fotelu ministeryalnym, wy­
wołuje tem humorystyczne wrażenie i po ­
budza do śmiechu...

R ola  Stapińskiego, jako przywódcy lu­
du polskiego, należy już do przeszłości, 
tem sam em  skończona jego osobista ka- 
ryera. Przy następnych wyborach może 
otrzymać m an d a t  tylko z łaski stańczy­
ków, przy pomocy s ta ros tów , żandarm ów 
i szwindlów wyborczych — za cenę bez­
względnego służalstwa wobec swoich chle­
bodawców... A Stapiński mógł być wiel­
kim i ze sławą przejść do historyi, gdy­
by swoich osobistych interesów nie kładł 
nad dobro ludu, gdyby pozostał tym, kim 
był, niestrudzonym agitatorem... S tap iń ­
ski z tej agitacyi mógł był żyć i zrobić 
majątek, bo s truga złota z całego świata 
płynęła od polskich chłopów do jego r e ­
dakcyi. Żaden dziennik krakowski nie 
miał takich dochodów, jak  Stapińskiego 
„Przyjaciel ludu". T rochę rządu w domu, 
trochę oszczędności, a pismo to mogło 
się było stać dla niego podstaw ą bogac­
twa. Stapiński niezależny, oparty o lud, 
nauczycielstwo i w łasną reprezentacyę 
w ciałach ustawodawczych, mógł trząść 
sejmem i kołem polskiem, w ten sposób 
zdobyć dla ludu wiele koncesyi, a dla 
siebie sławę i dobrobyt...

Niestety, uległ próżności i doczekał 
się tego, że w paru  miesiącach opinia 
ludu i sfer postępowych, które go wynio­
sły, przeciw niemu się zwraca, że u p ra ­
sza c. k /  komisarzy o rozwiązywanie przez 
siebie zwołanych zgromadzeń, nie mogąc 
wytrzymać o tw artej burzy ludu, która 
rzeciw niemu się zwraca. Bo lud nasz 
bez ceremonii postępuje  z tymi, którzy 
zdradzają  jego ideały... Niedługo S tap iń ­
ski będzie należał do politycznych ru p ie ­
ci, a jeżeli stronnictwo ludowców rychło 
jawnie się go nie wyprze, w takim razie 
i ono zmarnieje na rzecz narodow ej de- 
mokracyi, k tóra  wykorzystuje katastrofę 
Stapińskiego i coraz szerzej zakorzenia się 
między wiejskim ludem. A wśród takich 
s tosunków  — zejdą na psy i „Wisła" 
i bank włościański, osta tn ie  deski ra tunku 
Jasia Stapińskiego, bo przez lud polski 
będą  bojkotowane...

Piszemy te uwagi jako  częściowy po­
rachunek z p. Stapińskim. Nie jeden  na­
uczyciel dla niego i s tronnictw a ludowego 
stracił swoją karyerę, a nie słyszeliśmy 
później, aby „wszechmocny" Stapiński 
swoimi wpływami te krzywdy uchylił. Na­
tom iast niejednokrotnie narzekano przed  
nami na opryskliwość spanoszonego try­
buna, gdy się zgnębiony nauczyciel pod 
jego opiekę uciekał... Stapiński złamał 
w lekkomyślny sposób t rak ta t  z nauczy­
cielstwem, zawarty  obietnicami, czynione- 
mi na nauczycielskich zjazdach, któremi 
zyskał poparcie nauczycielstwa przy wy­
borach —- bo ich nie dotrzym ał i zawarł 
ścisły sojusz z przeciwnym obozem poli­
tycznym. Z tych wszystkich powodów: po ­

91

czątek zmierzchu krzykliwego trybuna wi­
tamy z zadowoleniem...

Naiwność, czy zła wola?
P. Julian Nowakowski, inspektor! szkol­

ny ze s try ja ,  ogłasza w 48. num. „Szko­
ły" szumny artykuł p. t.: „Bezczelność 
pruska". Pisze, iż w Lublanie zawiązał 
się „Reichsbund der ósterreichischen Be- 
zirksschulinspektoren" z w łasnym  o rga ­
nem „Die ósterreichische Schulaufsicht" 
i usiłuje wciągnąć do organ izacyftakże jga-  
licyjskich powiatowych inspektorów  szkol­
nych. Nie podoba  się to p. Nowakowskie­
mu i całkiem słusznie, bo wszystkie „Reichs- 
bundy" niemieckie, czy słowiańskie, są 
w pierwszej j  linii u tworzone nie d l a 'd o ­
bra  stowarzyszonych, lecz w interesie sy- 
nekurzystów, którzy dla ciągnięcia t łu ­
stych ubocznych [dochodów do życia je  
powołują. S ta ra  to historya, p rak tykow a­
n a  i w krajowych stowarzyszeniach. P. 
Nowakowski, podnosząc j ą  publicznie, 
właściwie nie wypowiedział niczego n o ­
wego.

Posłużyła m u [ona jednak  do pop isa­
nia się znowu swoim wszechpolskim 
i stańczykowskim patryotyzmem, co zwy­
kle wtedy mu się trafia, gdy jego sytua- 
cya zdaje się być zachwianą. T ak  było 
za czasów jarosławskich, na konferencyi 
krajowej we Lwowie, na  której pod  ocz­
kiem Bobrzyńskiego ostro występow ał p rze­
ciw wyższej oświacie ludu, za co zgromił go 
p. Maeiołowski. T a  sam a historya, pod 
inną formą, pow tarza ła  się później, wła­
śnie wtedy, gdy „Monitor" t [zabierał się 
do „robienia opinii" o czcigodnym in ­
spektorze...

1 obecnie może się co w państwie 
stryjskiego inspektora  szkolnego psuć jza-  
czyna, skoro z okazyi powyższego s tow a­
rzyszenia silnie m achnął p ió rem ,[p ię tnu­
jąc  „oszczerczy" artykuł centralnego in ­
spektorskiego organu o upośledzeniu rusi- 
nów na polu szkolnictwa ludowego. Iry­
tują  go szczególniej następujące  u s t ę p y :

„Stałych inspektorów szkolnych, we 
w łaśdw em  znaczeniu, posiada tylko za­
cofany kraj Galicya. Już to samo daje 
wiele do myślenia.3 Mają oni tam  jednak  
szczególne zadanie do spełn ien ia :  zrobić 
rusinów dobrymi polakami...

Były wiceprezydent galicyjskiej rady 
szkol, kraj., dr. Bobrzyński, podczas swe­
go 10 -cio - letniego, prawie nieograniczo­
nego panow ania , częścią zniósł wszystkie 
stniejące do tąd  ruskie szkoły ludowe, 

częścią przemienił je  na  polskie... Nie- 
czynnemi są  t a k ż e  te szkoły, gdzie r a ­
iła gminna, pow ołana do orzekania o j ę ­
zyku wykładowym, sprzeciwiała się w pro­
wadzeniu języka polskiego".

Uwagi te piętnuje p. Nowakowski j a ­
ko „bezczelne brednie, k łam stw a i osz­
czerstwa", a pełen świętej grozy, woła 
z patosem  : „Kto u nas  zniósł kiedy cho­
ciażby jedną  szkołę ruską  i kto chociażby 
jed n ą  zamienił na  po lską?  H o r r e n d u m ! 
Przecie my się bronimy jak  najusilniej 
przed wprowadzeniem  polityki do szkoły" 
i t- d. i t. d.

Widocznie p. Nowakowski n a  stare  
lata, może wskutek zawodu w miłości, p o ­
strada! pamięć. Inaczej powinny mu były 
utkwić w mózgownicy zarzuty, podnoszę-
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ne w sejmie przez posłów ruskich, prze- 
dewszystkiem ks. Bohaczewskiego, o uci­
sku narodu  ruskiego przez szkołę. Tych 
faktów nie uchyli bajanie p. „Nowiny", 
bo są  udowodnione... Jak  m ożna dalej, 
gdy się ma zdrowe klepki, ryzykować 
twierdzenie, iż „w naszym kraju nikt ni­
gdy szkoły ruskiej nie zamienił na  pol­
ską". Nie inny też cel między innymi m ia­
ła, wyjątkowa w całem państw ie, stabili- 
zacya galicyjskich inspektorów  szkolnych, 
jak  inkam erowanie  rusinów  w Galicyi 
wschodniej. P ra w d ą  je s t  także, że w ła­
ściwie czysto ruskich szkół ludowych w G a­
licyi niema, bo się w nich uczy po pol­
sku, gdy w polskich szkołach ludowych 
język ruski z p rogram u naukowego je s t  
zupełnie wykluczony, przez co się mło­
dzieży polskiej krzywdę wyrządza... Gzy 
do szkół naszych nie w prow adza  się po ­
lityki? W szak  sam podział szkół na  typy je s t  
najwstrętn iejszem  politykowaniem! A przy­
dzielanie inspektorom  szkolnym czynności 
wyborczych, nakłanianie nauczycieli, aby 
agitowali na  rzecz kandydatów  „rządo­
wych", czy to do politykowania nie n a ­
leży?.. P an ie  „Nowino" Nowakowski, nie 
pora , nie czas przybierać na siebie rolę 
nietoperza, kiedy południowe słońce od 
daw na  rozprószyło mroki... Takie bajania 
wyszły już  z mody, nie czynią efektu...

R any  w szkolnictwie ruskiem i wogó­
le ludow em  są. Nie możemy ich zaprze­
czyć. Naszym obowiązkiem je s t  wynajdy­
w ać skuteczne środki, aby sprowadzić 
uleczenie, a nie rany te lekkomyślnie j ą ­
trzyć... T o  złote zdanie zapamiętaj sobie 
p. Nowakowski, na  dalszą wędrówkę 
inspektorskiego żywota, inaczej popadniesz 
w ośmieszenie.

Nasi posłowie.
Go oni zacz, wiemy wszyscy. Nie in- 

teligencya, szczególniejsza zasługa i p o ­
święcenie otwierają dla nich podw oje  sejmu 
i parlam entu , lecz, z małymi wyjątkami, 
przekupstw a, szwindle i rozboje wyborcze. 
Niemal każdy uw aża posłowanie  za pom ost 
do zrobienia karyery. Zawsze je s t  do „po­
zyskania", czeka tylko na  sposobną  chwilę. 
Gdy nadejdzie, zaprzeda przekonania, su ­
mienie i uczciwość publiczną. W demo- 
ralizacyi doszło już tak  daleko, iż żadne­
mu posłowi wierzyć nie można, każdego 
trzeba  się wystrzegać. Dziś przyjaciel, j u ­
tro  wróg zdeklarowany, gotowy po t ru ­
pach  dotychczasowych zwolenników piąć 
się w  górę....

Gzy takim ludziom zależy n a  praw i­
dłowym rozwoju oświaty? Bynajmniej, 
wszak p raw dziw a ośw iata  nie znosi poli­
tycznego szubrawstwa. Oni uw ażają  o- 
światę za zło konieczne i, mimo najpię­
kniejszych o niej frazesów, w głębi duszy 
się jej boją, często całem sercem ją  nie­
nawidzą. Dla oświaty ludu czynią tylko 
tó, co m uszą, w zamian podryw ają  ją  
zdradziecko n a  każdym kroku ...

Zresztą, czy galicyjscy posłowie za­
dają sobie pracy, aby poznać  stosunki 
naszej oświaty. Nie. Za to im nikt nie 
zapłaci, na  tem  nie zrobią in teresu . Ich 
nic nie obchodzi p ra sa  nauczycielska, 
k tó ra  n a  ohydne nadużycia w szkolnictwie 
mogłaby im oczy otworzyć. Oni tylko, 
jak  stadko baranów , wyciągają ręce za

wnioskami referen ta  większości. Boją się 
odezwać, aby przes sw oją nieświadomość 
kompletnie się nie ośmieszyli, by ich na  
urągowisko nie podawały gazety.

A referen t większości od śp raw  szkol­
nych, co to za stworzeńko ? Albo wielki 
pa tryo ta , k tórego treść  politycznego ży­
cia mieści się trom tadracyi i frazesie, 
mający o szkolnictwie wyobrażenie, jak  
mysz o astronomii, lub la torośl m agna­
ckiego rodu, pozująca na  znawcę i m e­
cenasa  oświaty, aby w ten  sposób wy- 
specyalizować się do dalszej karyery....

Zresztą, wszystko, co się m a  mówić 
i referow ać w plenum, idzie pierwej pod 
poufną ap roba tę  m a r s z a łk a , nam iest­
nika, wiceprezydenta, p rezesa  koła i t. d., 
j e s t  więc młóceniem słomy, z której dawno 
wykrzesano wszystkie ziarnka. W śród  ta ­
kich s tosunków  oświata  musi być kopciu­
szkiem w ciałach ustawodawczych....

I tak będzie dotąd, aż samo nauczy­
cielstwo przepędzi posłów nieuków przy 
wyborach, aż przykładnie ukarze trybu­
nów ludu, łamiących w nikczemny sposób 
dane obietnice.... Nauczycielstwo musi 
wystąpić do jaw nej walki z posłami na 
wszystkich sejmikach relacyjnych i zgro­
m adzeniach przedwyborczych, jak  to u- 
czynił już ze Stapińskim p. Hawlicki 
w Jaśle. Interpelacyami w kwestyach 
szkolnych mogą ła two wykazać nieuctwo 
posła  i kompletnie go ośmieszyć, a jedno 
ośmieszenie zdyskredytuje go zupełnie 
u ludu. Powinno więc nauczycielstwo lu­
dowe wziąć jak  największy udział w ży­
ciu politycznem, czego posłowie tak  b a r­
dzo się obawiają, i ten udział wyzyskać 
na polepszenie stosunków  oświaty. Akcya 
będzie długa, mozolna, atoli wyda z cza­
sem pomyślne owoce.

W obec niej zdrajcy ludu, wrogowie 
oświaty, nie u trzym ają  się nigdy przy kan­
dydaturach poselskich. Więc niech się n au ­
czycielstwo gotuje do tej walki, jeżeli o- 
świacie i sobie pragnie zapewnić lepszą 
dolę 1

Ustawa o ogólnem ubezpieczeniu.
R ządaustryack i opracow ał projekt u s ta ­

wy o ubezpieczeniu ogólnem i tenże bę­
dzie przedłożony niebawem w radzie p a ń ­
stwa. P ro jek t  w prow adza  now ą kodyfi- 
kacyę dotychczasowego ubezpieczenia ro­
botników (ubezpieczenie n a  wypadek sła­
bości i od nieszczęśliwego wypadku), dalej 
ubezpieczenie na  wypadek niezdolności do 
pracy i s tarości robotników, oraz sam o­
istnych mniejszych właścicieli ziemskich, 
rzemieślników i drobnych handlarzy. Dla 
wszystkich tych gałęzi ubezpieczonych 
w prow adzoną będzie w spólna organizacya. 
Nowe ubezpieczenie oprze się na  sam o ­
pom ocy i pomocy państw ow ej, przy ubez­
pieczeniu robotników zaś wciągnięci będą 
także pracodawcy. Obowiązek ubezpiecze­
nia od słabości rozciągnięty będzie na 
wszystkich robotników dziennych i na  słu­
żących, a więc także n a  robotników wiej­
skich rolnych i leśnych. Ubezpieczenie 
w razie słabości rozszerzone będzie z 20 
tygodni na  rok. U regulowaną też zostanie 
kwestya lekarzy. A utonom ia  Kas chorych 
nie zostanie naruszoną. Ciężar ubezpie­
czenia od wypadków ponosić będą  wyłą­
cznie przedsiębiorcy.

Ogólne przepisy ustawy o ubezpiecze­

niu n a  s tarość  i niezdolność do pracy są 
n a s tę p u ją c e : Robotnicy po 65 r. życia 
otrzymywać będą ren tę  starości, lub przed­
tem  ren tę  niezdolności. Samoistni otrzy­
m ają od r. 65 ren tę  starości. Pozostali 
po ubezpieczonych otrzym ają jednorazow ą 
odprawę. Kobiety ubezpieczone w razie 
wyjścia za mąż otrzym ają połowę wkła­
dek. Robotnicy podzieleni na  6 klas, o p ła ­
cać będą  (połowę płacić będą  p raco d aw ­
cy) tygodniowo od 12 do 72 groszy i otrzy­
m ają  razem przy 50 tygodniowych wkład­
kach rocznie, po 20 la tach ren tę  od 144 
do 414 koron, po 30 latach od 156 do 
486 koron, po 40 la tach od 168 do 558 
koron. Samoistni przy miesięcznej wkładce 
po 1 koronie, otrzymają od 198 do 246 
koron. Istnieje możliwość dobrowolnego 
płacenia wyższych wkładek.

Robotnicy  m uszą  opłacać wkładki przez 
4 lata, aby uzyskać ren tę  niezdolności. 
R entę  starości otrzymywać będzie można 
po 30 latach. U staw a zawiera po s tan o ­
wienia przejściowe, według których ren tę  
starości otrzymać będzie m ożna przy 200 
w kładkach tygodniowych, a u samoistnych 
przy 200 wkładkach miesięcznych. Zorga­
nizowane będą biura  lokalne powiatowe, 
krajowe i pańs tw ow e. Na cele ubezpieczenia 
na s tarość  i niezdolność do pracy będą pła­
cili, przy 6 milionach robotników i 3 milio­
nach  samoistnych — razem  około 10 mi­
lionów ubezpieczonych —  razem  wszyscy 
rocznie 129 milionów koron, w tem  s a ­
moistni 28,207.000 kor., robotnicy 88 m i­
lionów 450.000 koron.

Przy koszcie ubezpieczenia samois­
tnych po 40 latach wynoszącym 95'5 mi­
lionów koron, państw o będzie dodawało 
33 milionów koron, przy robotnikach na 
166-8 milionów koron, państw o dodawało 
58'1 milionów koron. Koszta zarządu wy­
n iosą 12 milionów koron do czego p a ń ­
stwo przyczyni się 2 m i l io n a m i  k o r o n .  
Ogólny koszt ubezpieczenia na starość 
i n ie z d o l n o ś ć  przy robotnikach i sam oi­
stnych wyniesie w 1 roku 13-8 miliona 
koron. W 10-tym roku 106-2 mil. koron, 
a  w 40-tym roku 277 milionów koron. 
Państw o  będzie się przyczyniało po 10 
latach 40 milionami, a po 40 la tach ok rą ­
gło 100 milionami.

P ro jek t ten  je s t  niesłychanie ważny 
pod  względem społecznym, dlatego przy­
taczamy go w naszem piśmie.

Kradzieże szkolnych funduszów.
W  galicyjskiej radzie szkolnej krajowej 

panuje  bezhołowie. W ładza  ta nie ma wi­
docznie pojęcia, co się dzieje po powia­
tach, lub wiedząc o tem. nadużycia tole­
ruje i tem sam em  pogłębia szkolne bagno. 
Okazuje przytem u p ó r  w prost niezrozu­
miały. Jeżeli nadużycie podnosi nasze, lub 
inne pismo, wtedy, zamiast sp raw ę naj­
energiczniej zbadać i złemu zapobiedz, wę­
szą organa  władzy za domniemanymi ko­
responden tam i i nad  tymi, często Bogu 
ducha winnymi ludźmi, wywierają swoją 
zemstę. Takie postępowanie  dąży jawnie 
do tego, aby wszystkie brudy szkolne były 
ukryte, tem samem do zupełnej anarchii.

Licząc się z tym stanem  rzeczy i my 
nie piszemy wszystkiego, co wiemy, aby 
ludzi niewinnych nie narażać  na  niebez­
pieczeństwo, przez co spełniona już zbro-
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dnia uchodzi bezkarnie i wywołuje nowe. 
Zresztą podnoszenie  zbrodni, o których 
się posiada najlepsze informacye i dla nas 
nie je s t  bezpieczne. Zbrodniarz m a za ­
zwyczaj cichych wspólników. Jeżeli więc 
sp raw a  staje się głośną, wspólnicy zacie­
ra ją  ślady zbrodni, a nam  grozi proces 
prasowy o oszczerstwo z najgorszymi 
skutkami, bo wśród takich s tosunków  
„ścisły dow ód prawdy*, wymagany przez 
ustawę, przeprowadzić się nie da. Wolimy 
więc milczeć i czekać, a zbrodnię omawiać 
w sposób bezpieczny, ogólnie.

T em  się powodując, niejednokrotnie 
podnosiliśmy, iż w funduszach grzywien, 
szkolnych, oraz w nadzwyczajnych presta-  
cyach n a  budow ę szkół, dzieją się ogro­
m ne malwersacye i żądali, aby ani s ta ­
rostowie, ani inspektorowie szkolni tych 
f u n d u s z ó w  nie brali w przechowanie, lecz, 
by administrowały nimi urzędy po d a tk o ­
we. Przestrogi nasze były grochem rzuca­
nym o ś c ia n ę ; wszak podaw ała  je  tylko 
„Gazeta Szkolna". Ignorowano je  tedy dla 
zasady...

I cóż się okazało ? W  niedługim czasie 
wyszło na  jaw , iż jeden  z powiatowych 
inspektorów szkolnych skrad ł z funduszów 
szkolnych kilkanaście tysięcy, za co po ­
szedł na^dw a lata do kryminału, a po pa ru  
miesiącach jeden  ze s ta ros tów  we w scho­
dniej " Galicyi w  łeb sobie s t rz e l i ł ,  bo  
„manco" w funduszach szkolnych wyno­
siło kilkadziesiąt tysięcy.

Po  obu tych wypadkach wzywaliśmy 
ponownie radę  szkolną krajową, aby zro­
b iła -d o k ład n e  skontrum  nadzwyczajnych i  

funduszów szkolnych po powiatach (fun­
duszu grzywien i budowy szkół), by fun­
dusze te oddała  bezzwłocznie w admini- 
stracyę urzędów  podatkowych, bo wie­
dzieliśmy na podstawie poufnych, wiary­
godnych informacyi, iż nie wszystkie mal­
wersacye na jaw  wyszły, że w niektórych 
powiatach w dalszym ciągu są uprawiane. 
Lecz i to żądanie pozostało  bez skutku.

Aż oto mamy wypadek najnowszy. P o  
ś m i e r c i  p o w i a t o w e g o  i n s p e k t o ­
r a  s z k o l n e g o  w Ż y w c u ,  A l o j z e g o  
S c h a s c h k a ,  o k a z a ł  s i ę  p o d o b n o  
w f u n d u s z a c h  s z k o l n y c h  b r a k  
z n a c z n e j  s u m y  p i e n i ę ż n e j .  Ile 
wynosi całe „m anco", o tem nie wiemy 
i zapewne wysokość całej brakującej kwoty 
nierychło zostanie ustaloną. Jedni mówią
0 kilku, inni już o kilkunastu tysiącach 
„zaginionych" pieniędzy, złożonych przez 
gminy na b u d o w y  "szkół. Kto „zagubił" 
te pieniądze, tego "nie wiemy, jakkolwiek 
„zagubienie" przypisują ś. p. Śchaschko- 
wi, — dość, że ich niema. A może je 
skradł kto inny na  rachunek  Schaschka, 
korzystając z jego śmierci. Ustali to za­
pew ne śledztwo, a wyniki dochodzeń po ­
w in n y  być ogłoszone publicznie, a b y  nie 
było niesłusznych posądzeń.

A teraz pytamy, od czego był s ta rosta  
P orth  w Żywcu, skoro pod jego rządami, 
mimo zapobiegawczych okólników władz 
wyższych, zaostrzających kontrolę nad 
podobnymi funduszami, doszło do „m an- 
c a “, które  przy jakiej takiej ostrożności 
było niemożliwe? Kto teraz będzie zw ra­
cał gminom złożone przez nie pieniądze? 
W  innej prowincyi s ta ros ta  majątkiem
1 swojem stanowiskiem musiałby za nie 
odpowiadać. Pan  Porth  dalej pozostaje 
s ta ros tą  w Żytvcu, może niedługo wyczy­

tamy naw et jego nominaeyę n a  radcę  na-  i 
miestnictwa, a  kto wie, czy jeszcze „om an- 
cowane" gminy nie będą  zniewolone drugi 
raz złożyć „brakujących" pieniędzy. Wszak 
żyjemy w Galicyi, pod  rządami p. Bobrzyó- 
skiego.

Nie zwracamy się też po tym wypadku 
nadal z p rzestrogam i do rady szkolnej 
krajowej i namiestnictwa, skoro poprze­
dnio były przez owe władze ignorowane, 
lecz n a  „wyodrębnione" galicyjskie rządy 
zwracamy uwagę Wiednia, boć jeszcze 
Galicya należy do Austryi, a podobne 
„nieprawidłowości" podkopują  u ludu 
wiarę w rząd centralny, a kto wie, czy 
i nie uczucia dynastyczne. Jest  więc 
obowiązkiem najwyższych sfer adm inistra­
cyjnych państw a  wkroczyć w te stosunki 
i radykalnie je  „uregulować". Inaczej może 
dojść do gorszych następstw ...

Reforma seminaryów nauczycielskich.
S praw a  ta, mimo, iż zajmowała się 

nią osta tn ia  m ow a tronow a, na razie uci­
chła. Przypom inają  ją  czesi. Ankieta 
wszystkich organizacyi nauczycielskich cze- 

j  skich oświadczyła się za tem, aby n a u ­
czycielowi ludow em u dano wykształcenie 

: akademickie, bo nie powinien mieć niż­
szej w ied zy ,  niż  weterynarz, h a n d lo w ie c  
i gospodarz, dla których państw o po s ta ­
rało się o wyższe szkoły. O dnośna rezo- 
lucya m a następu jące  b rzm ien ie :

„Dotychczasowe wykształcenie kandy­
datów  nauczycielskich w seminaryach nie 
je s t  dostateczne ani w wiadomościach 
ogólnych, ani w zakresie zawodowym. 
Zakłady te są przepełnione liczbą p rzed ­
miotów ogólnie kształcących, ze szkodą 
dla zawodowego wykształcenia pedago­
gicznego, chorują  wogóle na mechanizm, 
nakoniec przyjmuje się do nich uczniów 
w wieku, w którym nie można jeszcze 
roztrzygnąć, czy nadają  się do tego za­
w odu".

Dlatego wśród dalszych żądań  napo ty ­
kamy rozdział nauki ogólnej od zawodowej. 
Dla drugiej m ają  służyć dwuletnie koeduka­
cyjne wszechnice pedagogiczne, z własnym 
sam orządem , odpowiednio zaopatrzone 
w środki pomocnicze, w którychby, obok fi­
lozofii i pedagogii, wykładano psychologię, 
pedologię, biologię, organizacyę i u s taw o­
daw stw o szkolne, p raw o, gospodarstw o 
i tym pokrew ne nauki...  Dotychczasowym 
seminaryom, znacznie rozszerzonym, po- 
zostawionoby ogólne wykształcenie kan­
dydatów, a może zadanie to przelanoby 
na  gimnazya realne, jako  najpraktyczniej­
sze austryackie szkoły średnie.

Obok wszechnic pedagogicznych m ają 
istnieć szkoły ćwiczeń różnych kategoryi, 
naw et mieszane, w których wyborowi na­
uczyciele mogliby także nowych metod 
próbować.

Każdy z wykładających w akademii 
nauczycielskiej powinien znać szkolnictwo 
ludowe i średnie z własnej praktyki, po­
nad to  pisać wartościowe dzieła pedago­
giczne... Dla nauczycieli szkół wydziało­
wych mianoby urządzać ponadto  jeszcze 
jednoroczne kursa  na  wydziale filozofi­
cznym, w technice, lub akademii m a ­
larskiej.

Piękne to są, naszem  zdaniem, i b a r ­
dzo doniosłe projekty, ale dużo jeszcze

wody upłynie, zanim w Austryi wejdą 
w życie...

S a lo m o n o w e  zarządzenie.
Dotąd istniały komisye egzaminacyjne 

dla nauczycieli szkół ludowych pospoli­
tych tylko przy seminaryach nauczyciel­
skich męskich, względnie żeńskich. Nikt 
przeciw tem u nie rem onstrow ał, nikt nie 
dopom inał się zmiany, bo zarządzenie 
było racyonalne. Ale R ad a  szkolna kra­
jowa, cierpiąca na  re fo rm ato rską  gorączkę, 
ruszyła konceptem , który jej z pewnością  
nie przyniesie zaszczytu.

Nie utworzyła komisyi egzaminacyj­
nych w nowych seminaryach nauczyciel­
skich w Starym  Sączu, Kętach a choćby 
i Rudniku, na tom ias t  powołała  je  do ży­
cia w Bochni, B rz e ż a n ac h , Buczaczu 
i Jaśle, jakkolwiek w m iastach tych nie­
ma seminaryów. A nas tęps tw a  tego „S a ­

lomonowego" zarządzenia są  takie, iż 
nauczycieli nie będą egzaminowali facho­
wi profesorowie ze seminaryów, tylko 
profesorzęta  szkół średnich, częstokroć 
młodzieniaszkowie, nie mówiąc o kuba- 
niarzach, bo i ci w takim n. p. Buczaczu 
mogą się znaleść. Gimnazyalni geniusze 
mają  oceniać, czy nauczyciele ludowi pod 
względem „ p r a k t y c z n y m "  są do za­
wodu należycie przygotowani — jakko l­
wiek sami nie znają ustro ju  szkół lu d o ­
wych, całego balastu , zawartego w pla- 

i nach nauk, instrukcyach, podręcznikach 
i t. d.l W śród  takich s tosunków  egzami- 
na zawodowe przemienią się w gimnazyal- 
ne odpytywanie i gimnazyalne palenie. 
Dowodem p ropozyc ja  buczackiej rady 
szkolnej okręgowej, żądająca, aby R ada  
szkolna krajow a zam ianow ała egzamina­
torami aż pięciu młodych profesorków ła ­
cińskiego gimnazyum. Oto nowy kurs pana  
Dembowskiego w szkoln ic tw ie!

Czy nie lepiej, aby R ad a  szkolna kra­
jow a, zamiast przedstawiać podobne p ro- 
pozycye ministerstwu do zatwierdzenia, za­
ję ła  się troskliwiej ubezpieczeniem fundu­
szów szkolnych, zebranych w radach  
szkolnych okręgowych, od kradzieży, by 
rozciągnęła ścisłą kotrolę, n a  co są zuży­
wane kwoty, wpływające za grzywny szkol­
ne, jakie interesy robią się przy budowie 
szkół i t. d.... Niech p. Dembowski zaj­
mie się energicznie tropieniem oszustów 
i złodziei, grasujących w powiatowych 
radach  szkolnych, niech ich bezwzględnie 
karze, a niewątpliwie większą odda szkol­
nictwu i społeczeństwu usługę, aniżeli 
przez płodzenie nierozumnych propozycyi, 
których zatwierdzenie przez ministerstwo 
gotów jeszcze przedstaw iać  jako  wielką 
„autonomiczną" zdobycz dla naszego 
k r a j u !...

Zapiski potoczne, pedagogiczne i naukowe.
Wesołych świąt i szczęśliwego N. Roku życzymy 

wszystkim Przyjaciołom  naszego pism a.
Jak na Kraków — świństwo. Prow . k ierow ni­

kiem szkoły ludowej przy teatrze, którą dysponuje 
bez prezenty rada  szk. Kraj., był p. Hanytkiewicz, 
w eteran w zawodzie nauczycielskim. On tę szkołę 
w łasnym  nakładem  pracy, po części także w ła­
snymi funduszam i, przyprow adził do wzorowego 
porządku. Stabilizacya zdaw ała się być tylko kwe- 
styą niedługiego czasu. Tym czasem  na tę sam ą 
posadę w ypłynął kandydat daleko m łodszy, p Kru­
kowski. którego b ra t m a być prezesem  izby no- 
taryalnej we Lwowie. Pan ten widocznie n ie był p e ­
wnym, czy krakow ska rada miejska nada mu pre-
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zentę na  kierow nika przy takiej szkole, którą 
sam oistnie dysponuje, przypuścił w ięc z całą 
forsą szturm  na posadę p. Hanytkiewicza. No i co 
się dzie je?  W skutek poufnego zarządzenia radcy 
szk. M. Zaleskiego p. Hanylkiewicz został bez naj­
m niejszego ze swej strony pow odu przeniesiony 
na prowiz. kier. szk. 4 kl. „na P iasku", a  jego m iej­
sce zajął również prowizorycznie p. Krukowski — 
„dyrektor XX. wieku". W niedługim  czasie obaj 
będą zastabilizow ani, tylko nie na  tych posadach, 
które się im należały. R ada m iejska nie skrzywdzi 
dalej p. Hanytkiewicza, da mir prezen tę ,fa  p .'K ru- 
kowski już bez konkurencyi zostanie w prost przez 
radę  szk. kraj. zam ianowany kier. szk. przy teatrze. 
Postępow anie takie w yw ołało u nauczycielstwa 
m iasta Krakowa silne oburzenie, jako dowód, iż 
praca, zasługa, spraw iedliw ość straciły  u sfer de ­
cydujących dotychczasow e znaczenie.

Oto kwiatuszek z niwy radcy Zaleskiego, w iel­
kiego mówcy, za wsój „patryotyzm " odznaczonego 
orderem  „żelaznej korony".

Haniebne stosunki w gimnazyum buczackiem. 
„K urjer lw ow ski", „M onitor" i inne organa opinii 
publicznej opisują w dalszym ciągu, w jaskraw y 
s p o s ó b , m altretow anie młodzieży gimnazyalnej 
w Buezaczu przez profesorów7: ks. Ścisłowskiego, 
Niebieszczańskiego, W róbla i suplencinę Tycholisa, 
przez co frekw eneya w tym zakładzie z roku na 
rok rażąco maleje, a dyrektor Zych nie ma tyle 
energii, taktu i powagi, aby tym skandalicznym  
stosunkom  położyć koniec. Celem lepszego szpielo- 
w ania młodzieży, sław etni profesorow ie podzielili 
m iasto na rejony, a w jaki sposób upraw iają nowe 
rzem iosło, m ogą posłużyć następujące obrazki: 
Prof. Niebieszczański p rzebrał się za andrusa, czy 
bandytę, przypraw ił sobie długą brodę, wziął do 
ręki sękatą pałkę  i w tym kostyum ie nap ad ł na 
ucznia VI. kl.. który wieczorem n iósł dla m atki 
książkę z biblioteki kasynow ej. Tak sam o wrzeszczał 
n a  u licy  nad drugim, posądzał go o pijaństw o, 
w lókł w nocy po kolegach, profesorach, jakkolw iek 
b iedny chłopczyna udow adniał, że w raca z lekcyi 
do dom u. W dodatku sław etna konferencya gimna- 
zyalna obu tych uczniów  uchw aliła  skarać  16-go- 
dzinnym  karcerem . Kiedy jednak  cała  klasa w ich 
obronie zagroziła strejkiem, dyr. Zych, aby „sprawy 
nie rozm azyw ać" i „dla przykładu" zniżył im kar­
cer do 4 godzin. W podobny sposób postępuje 
prof. W róbel. W yłapuje uczniów po ulicach, w le­
cze ich  na policyę (!!), a w klasie krzyczy do n ich: 
„Ja  was wystrzelam , łajdaki, draby, poginiecie na 
szubienicach, jak  Siczyński"... Suplencina Tycholis 
jest, prócz szkalow ania m łodzieży po knajpach, 
sław ny z k u b an ia rs tw a .. W reszcie nad wszystkimi 
króluje ks. Ścisłowski, który na podobieństw o ro ­
syjskich policyantów , urządza nocne rewizye w do­
m ach uczniów, śledząc za zakazanem i książkami. 
Prawdziwe eldorado  w gubernii Bobrzyńskiego.

P. Gjncel pierze swój honor! Pism o satyryczne, 
„B orutą", w ystąpiło  przeciw p. Ginclowi z dwom a 
artykułam i druzgocącej treści na tle m oralności. 
P. Gincel, filar „Związku", był wobec tego zm uszo­
nym wytoczyć redaktorow i „Boruty" p roces p ra ­
sowy. Na pierwszej rozpraw ie p. Gincel żądał od- 
szczekania zarzutów, w „Borucie" i „N. R eform ie". 
Na to p. U jejski, redóktor „B oruty", ofiarow ał dowód 
prawdy. R ozpoczęło się w ięc now e śledztwo, prze­
słuchano  wielu św iadków, . a następstw a p rzesłu­
chań  były takie, iż ze wszysikieh stron przypusz­
czono szturm  do redak tora  „Boruty", aby się zgo­
dził. No i na drugiej rozpraw ie dnia 27 listopada 
b. r., nie było już .m ow y-o odszczekiw aniu" ani 
w „N. R eform ie", ani w „B orucie", tylko o „hono­
row ej" dla „o b u .stron" deklaracyi, którą z wielkim 
respektem  złożono do aktów sądow ych. W ten 
sposób uniknięto wielkiego Skandalu, któryby przez 
publiczne p ran ie  honoru p. Gincla m ógł powstać, 
bo św iadków przeciw  p. Ginclowi, rozm aitych pań 
i panien , zeszła się spora  g rom ada... Nam się zdaje, 
że takie pranie honoru  dla p. Gincla nie jes t wy­
starczające, bo p Ujejski jego spraw ę nie tylko og ło­
sił drukiem , choć w przesadnej treści i formie, 
lecz także ustnie wobec licznego audytoryum  na 
poprzedniej rozpraw ie, co było już skandalem , który 
dom agał się jak najostrzejszej satysfakcyi, zasądze­
nia redaktora, jeżeli p. Gincel czuł się niewinnym ... 
Dlatego też wyrażamy nadzieję, iż w akta sprawy 
sądow ej p. Gincla con tra  p. Ujejskiemu wglądnie 
teraz rada szkolna. Jeżeli p. Gincel jes t niewinny, 
trzeba mu wyrobić „o rder podw iązki"— jeżeli winny... 
zam ianow ać go inspektorem  szkolnym. . Po gali- 
cyjsku 1

Insp. Udziela należy do pilnych czytelników n szego 
pism a z drugiej ręki. Otóż zapytujemy go tą drogą, czy 
jes t praw dą, iż jego szwagier, t. j. mąż rodzonej 
stostry p. Udzieli, będący  w brew  praw u także jego 
podw ładnym ,, t. j. kierow nikiem  szkoły w Podgó­
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rzu — używa ponadto  tego przywileju, iż w czasie 
rw ania nąuki w szkole jego pieczy pow ierzonej, 
udaje się na  uboczny ' zarobek do szkoły ceram i­
cznej w Podgórzu. Jeżeli to jes t praw da, pytamy 
p. Udzielę, czy taka kum ulacya urzędów  i obo­
wiązków byłaby możliwą w zastosow aniu do in­
nych nauczycieli i czy wychodzi na  pożytek szkoły, 
dla której p. szwagier w łaściw ie zosta ł,-u stano­
wiony. Aby się też p. Udzieli nie zdaw ało, że zu­
pełnie o nim  zapom nieliśm y, będziem y od czasu 
do czasu stawiali także inne pytania, boć przecie 
nasz „kataster inspektorski", przez długie lata m o­
zolnie układany, nie na to istnieje, by go w ta ­
jem nicy stoczyły robaki...

Insp. Liskowicz, znany z bezwstydnego krzywdze­
n ia  podw ładnych nauczycieli i ucisku ludu przez 
szkołę (spraw a jasieniecka), jak  nam  z L iska do­
noszą, został pono w urzędow aniu zawieszony. W ido­
cznie za dużo liczył na tradycye inspektorskie 
z czasów Bobrzyńskiego, nie chciał uznać, iż bez­
czelność inspektorska w obecnej dobie m a już 
swoje granice i w ten sposób przypieczętow ał w ła­
sn ą  sw oją karyerę. Ponadto ukarała  go O patrzność 
za krzywdy biednych nauczycieli, „słodyczam i do­
mowego żywota"...

Deszczyk orderow y z pow odu jubileuszu 60-le- 
tnich rządów Cesarza, zrosił obficie kraje m onar­
chii. Spadło przeszło 4000 odznaczeń, z tych otrzy­
m ała Galicya, w stosunku do innych prowincyi, 
najw ięcej srebrnych krzyżów zasługi — z koronam i 
i bez korony. Z radców  szkolnych otrzymali order 
żelaznej korony III. (najniższej) klasy p. Matijów 
i Miecz. Zaleski, ostatni zapewne za m owę o przy­
szłości Austryi, wygłoszoną przed kilku laty na 
naucz, konfer. okr w Brzesku, k tóra była tak pa- 
tryotyczną, iż w naszem  piśm ie z tytułem  i osta­
tn ią  kropką uległa konfiskacie... R adcam i cesar­
skimi zo sta li: insp. Lewak z Bochni, pa tron  nie- 
„m oralnego" życia nauczycielek, którym odm awia 
pozw olenia do m ałżeństw a i osław iony R elinger 
z Przemyśla... Z łote krzyże zasługi z koroną sp a ­
dły na  inspektora Chm urowicza i Lewandowskiego... 
Z łote, zwykłe otrzym ało tylko kilku nauczycieli(lek) 
m iast dużych. . N atom iast „srebrne" posypały się 
na  naucz. lud. więcej obficie... A teraz, kto nie 
dosta t o rd e ru ?  W brew  wszelkim oczekiwaniom  
p. Udziela, Juzwa, Abrysowski, Liskowicz, T aroni 
i im  podobni. Pom inięty został także wielki poeta 
i historyk z K azim ierza, p. dyr. Spitzer, mimo hym ­
nów i dzieł o cesarzu dubeltow o aprobow anych'.. 
No i, o zgrozo, nie został dekorowanym  żaden 
członek krakowskiego „Związku"... Tych ostatn ich  
możemy pocieszyć nadzieją, iż doczekają się uzna­
nia od obcych, bo żaden nie popłaca w swojej 
ojczyźnie. Tak n. p ,  jak nas wieści dochodzą, p. 
prezes Nowak m a otrzym ać perski o rder „lwa 
i s łońca", jako symbol siły krakowskiej organiza- 
cyi, obejm ującej „całą  13 000 nauczycielską arm ię" 
oraz niezwykłej inteligencyi, k tórą koło siebie roz­
tacza. P. Stefan Zaleski otrzym a siam ski order 
„ognistego języka", z przydomkiem  „św iatłom ir", 
p. Parczyński o rder „żółwiej pięty", p. Gincel „or­
der korzenia" itd. itd.

Głos rozpaczy tymczasowego nauczycielstwa k ra ­
kowskiego. Czytamy w dziennikach lw ow skich: 
Tymi czasami nauczyciele lwowskich szkół ludo­
wych odbyli 5 grudnia zgrom adzenie, na którem  
postanow iono poczynić odpow iednie kroki, by w naj­
bliższym czasie przynajm niej w 5 szkołach tj. w filii 
szkoły im. Mickiewicza i w szkołach im. św. Mar 
cina, im. św. Maryi Magdaleny, im. Czackiego i im. 
św. Anny utworzony został podwójny etat, który 
um ożliw iłby stabilizacyę nauczycieli tym czasow ych, 
czekających na nią od 0 do 9 lat. Spraw ą tą  p o ­
stanow ił się gorąco zaopiekow ać W ydział Tow. 
nauczycieli m Lwowa i radny m iasta p. Kornel 
Jaw orski. We Lwowie już m ają 17 szkół o podw. 
etacie, teraz walczą o dalsze 5. Szczęśliwe nauczy­
cielstwo lwowskie! Mają przecież lepszych opieku­
nów niż my. My o czemś podobnem  ani marzyć 
nie możemy. My nie m am y ani jednej szkoły 
o podw  etacie A „Związek" i p. Novvak nic w tym 
kierunku nie robią! U nas nauczyciele z egzami­
nami wydz. nie 6 lub 9, ale 12 lat służą jako 
tymczasowi! Nauczycielki z egzain. wydz. czekają 
natu raln ie  jeszcze dłużej na  s ta łą  posadę. A ty m ­
czasem  nasz „Związek" urządza tylko baliki, k ier­
masze, loteryjki, organizuje orkiestrę  naucz, i kółko 
dram atyczne, lub urządza tiieudałe „w iece ośw ia­
tow e", jak  n. p. ostatni w Wieliczce, a o sprawy 
naw et nauczycielstwa krakowskiego nie dba zupeł­
nie nic. P. Nowak spraw ę szkół o podw. etacie 
w radzie miejsk. zabagnił zupełnie Oj biedne nau­
czycielstwo krakow skie z taką podatkow o-zanaw ow ą 
pseudo-organizacyą, jak  „Związek" i z takim opie­
kunem jak  p. Nowak, który naw et dla krakow ­
skiego nauczycielstw a nic zrobić nie chce i nie
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potrafi, a nie może się jakoś jeszcze zdecydować, 
aby ze swych stanow isk prezesa „Związku" i ra­
dnego m iasta zrezygnować i zrobić m iejsce ko­
m uś zdolniejszemu i czyrmiejszernu. Grono nieza­
dowolonych tym czasowych nauczycieli i nauczycie^ 
lek krakowskich.

Z Gródka Jaglell. piszą. Przez rok 1906, 1907 
i 1908 pokryw ała wszelkie koszta, połączone z utrzy­
m aniem  budynku szkolnego w M ałkowicach, tam ­
tejsza nauczycielka, p. B łyźniakowa, a  to z pow odu 
desorganizacyi rady szkol, m iejsc, i na wyraźne po ­
lecenie inspektora okręgowego, p. Bromilskiego, 
który przyrzekł, że jej da pełnom ocnictw o celem 
podjęcia w urzędzie p odatkow ym  budżetowych pie­
niędzy. Ale do ostatniej chwili otrzym ała p. B. 
tylko irę ś ć  długu, nie zapłacono jej reszty w kw o­
cie 242 kor. 36 hal. Z końcem zeszłego roku, nie 
m ogąc wytrzymać takich stosunków, przeniosła się 
do okręgu stryjskiego i m im o to nie orrzym ała 
dotąd  swej należytości. a wszystkie przypom nienia 
pozostają bez skutku. Z tego nauka, iż nauczyciel, 
nigdy nie pow inien z w łasnej kieszeni zaliczkować 
wydatków szkolnych.

Ze Lwowa. Delegatem nauczycieli do tam t. rady 
szk. okr. został p. K ornel Jaw orsk i. Przeciw  do­
konanem u wyborowi znaczna część nauczycieli lwow­
skich w niosła protest z tego powodu, iż wybór 
m ia ł być dokonany nieform alnie, z pogw ałceniem  
wolności głosujących. Ciekawi jesteśm y, jak  tę 
spraw ę załatw i rada  szk. kraj.

Ruskie gimnazyum pow stało w Wyżnicy na Bu­
kow inie, na  sam em  pograniczu Galicyi. Utworzono 
je  głównie dlatego, aby do niego m ogła uczęszczać 
młodzież ruska z sąsiedniej Galicyi. W taki to  spo­
sób są  rusini zmuszeni obchodzić ustaw ę, posta­
naw iającą, iz każde nowe ruskie gim nazyum  w Ga­
licyi m usi być założone tylko za zgodą galicyjskiego 
sejmu, na  co tenże najczęściej przystać nie chce.

Wiece oświatowe urządzane przez krakowski 
„Związek" w tym  celu, aby przez nie poruszyć 
i pozyskać dla nauczycielstw a całe społeczeństw o, 
z powodu niezdarnej organizacyi spełzły na  niczem. 
Na taki „w iec", zw ołany w W ieliczce, prócz n au ­
czycieli m iejscowych, okolicznych i krakowskich 
sztabow ców (ostatnich zapewne za dyetami) p ra ­
wie nikt więcej nie przybył, a wniosku potępiają- 
jącego dwulypowe sem inarya nauczyc. z pow odu 
sprzeciwu obecnego kom isarza starostw a nie p o d ­
dano naw et pod głosow anie. Nie tędy droga do 
poruszenia ludu. Nie stołeczni panicze pom paty­
cznymi zjazdami mogą tego dokonać, lecz ze s to ­
sunkam i obeznani nauczyciele szkół niższego typu, 
w ytrw ałą, m ozolną i przebiegłą pracą, o której 
wielkomiejscy koledzy nie m ają naw et przybliżo­
nego pojęcia!

W gorlickim okręgu szkolnym były okr. in sp e­
ktor szkolny, pan Śliwiński, pozostaw ił widome 
znalęi swej spraw iedliw ości na tych nauczycielach 
i nauczycielkach IV. klasy, którzy mimo 20-letniej 
i dłuższej służby pozostają dotąd  na najniższym 
stopniu płacy, co ich zupełnie zniechęca do pracy 
zawodow ej. N apraw ienie tej haniebnej krzywdy jes t 
pierwszym  obowiązkiem  następcy p. Śliwińskiego.

„Przewodnik powiatu żywieckiego", organ sym- 
palyzujący z polityką p. N ow otarskiego, pom ieścił 
sążnisty artykuł, skierow any przeciw  przeniesieniu 
do tego okręgu insp W idlarza z Krosna, na co się 
niby zanosi. Atak zrozum iały. Za czasów n iebo­
szczyka Schaschka wpływy N o w o t a r s k i e g o  w całym 
okręgu były dom inujące. Schaschek potędze No­
w otarskiego oprzeć się nie m ógł. Teraz m a przyjść 
do Żywcu inspektor z Nowotarskim  niczem  nie- 
związany, sprytny, przebiegły, w yrachow any. Z a­
chodzi więc obawa, że pokrzyżuje zabiegi nauczy­
cieli, rodaków  żywieckich, o zdobycie dla jednego 
ze swoich, głównie Now otarskiego, żywieckiej in- 
spektury. Zdaje się jednak, że rada  szk .  kraj. tą 
kam panią nie da się zbić z tropu, a  jeżeli W idlarz 
nie przyjdzie do Żywca, to tylko dlatego, że o tę 
posadę sta ra  się poważniejszy kandydat.

Opieszałość rady szkolnej krajowej w przedkła­
daniu spraw ozdania o stanie oświaty jes t w prost 
zastanaw iającą. Sejm był zwołany w listopadzie 
1908, w ię c ' po w inien był otrzym ać daty z p ierw ­
szego półrocza roku szkolnego 1909, tymczasem 
dostarczono mu je  z r. szkol. 1907, a tylko wy­
jątkow o z pierw szego półrocza 1908. W obec tego 
spraw ozdania rady szkol. kraj. są  „m usztardą po 
obiedzie", nie odtw arzają obrazu współczesnego 
stanu oświaty, o co się społeczeństw u przedewszyst- 
kiem rozchodzi. Nad spóźnionem  spraw ozdaniem  
nie chce się nikom u zastanaw iać. W idocznie na  to 
liczy władza szkolna, która w adm inistracyi ośw iatą 
ma wiele ciężkich grzechów na sum ieniu... Opie­
szale redagow any jes t także „Dziennik urzędowy" 
rady szk. kraj., albowiem  nie wszystkie nom inacye, 
przenosiny, okólniki są  w nim pom ieszczone. Przy
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nom inacyach nauczycieli brak podania okręgu, 
w k tó ry m 's ię  znajduje now a p o sa d a ,'c o  przy tych 
sam ych nazwiskach gmin szkolnych w wielu po ­
w iatach, naraża interesow anych najniepew ność, kło- 
poty^i-koszta tem jwięcej, iż uw iadom ienie a d  p er­
sonom  znacznie później nadchodzi... W wykazie 
zm arłych nauczycieli tylko d robna  część nazwisk 
nieboszczyków jest pom ieszczoną, jakkolw iek rada 
szk. kraj. \ pod tym  względem  może m ieć w szech­
stronne i najrychlejsze inform acye. W reszcie p. 
hofrat B aranow ski nie dotrzymuje dotąd obietnicy 
w ydania nowych książek dla szkół lud., które wziął 
n a  swoje barki i z emfazą naznaczył, że, choćby 
m iał um rzeć, dzieło, przyprow adzi do skutku Dwa 
lata  ubiegło od tego czasu i o nowych książkach 
znowu nic nie słychać. Zdaje się p. hofrat um rze -- 
aWlzieła do skutku nie doprowadzi, lub/sfabrykuje 
now ą tandetę, aby staw ić się w słowie. Machina 
rady  szk. kraj. staje się więc i pod względem nie­
zbędnych w ydawnictw  coraz więcej ociężałą, czemu 
się nie dziwimy, bo sam e tytuły, ordery żelaznej 
korony i t. d , nie m ogą jej zapewnić praw idłow ego 
ruchu, a  zniedołężniali, z natury  swej ubodzy w mó­
zgu dygnitarze nie chcą zrozumieć, że wieź i ro ­
snąca z nim  indolencya m ają swoje praw a, na 
które jedynem  lekarstw em  je s t — abdykacya.

Dzielny^nauczyciel! Dnia 1 grudnia b. r. z jechał 
„wielki" trybun ludowy, p. Stapiński, na olbrzymi 
wiec, do Jasła , swego okręgu wyborczego, w ocze­
kiwaniu, iż zbierze na  nim laury za służalczą po­
litykę w obec stańczyków. Powitany ironicznym i 
okrzykam i „Ekscelencya", został następnie przez 
sw oich wyborców zdem askow any i ośm ieszony. Naj­
większe jednak  cięgi zadał m u p. Hawlicki nau ­
czyciel lud. z pow. strzyżowskiego, członek rady 
naczelnej stronnictw a ludowego. Przypom niał p. 
Stapińskiem u uchw ały kongresu rzeszowskiego z 8 
m arca b. r., które obszedł w sejmie, a naw et p rze­
ciw nim działał, bo ośw iadczył, że lud nie życzy 
sobie reform y wyborczej przed r. 1910, co jest 
fałszem . W ykazał dwulicowe postępow anie Jasia 
z okazyi zaprow adzenia sem inaryów  niższego typu 
i zażądał wyjaśnień, co znaczyło jeg o  przem ów ie­
nie w sejmie, dom agające się ściślejszej kontroli nad 
nauczycielstw em ... P. Stapiński w ił się, jak piskoiz 
w ukropie, a nie m ogąc wykręcić się sianem , za­
ryzykował bezw stydne tw ierdzenie, iż jes t i będzie 
za tem , aby nauczyciele nie rozbijali się po agi- 
tacyach. W yw ołało to takie oburzenie u zgrom a­
dzonych, iż „czcigodny11 w iceprezes koła polskiego, 
n iedoszły ekscelencya Stapiński, bojąc się  o całość 
swojej skóry, a przynajm niej pluderków , zmuszonym 
był ustąpić z m ównicy, poczem  kom isarz rozvv:ą- 
zał zgrom adzenie. Pierwszy więc grom na głowę 
przew rotnego m esyasza ludu, sprow adził nauczy­
ciel ludowy. Cześć m u za to i sław a!

„Szkoła11, organ P. T. P. we Lwowie, przem ie­
nia się od N. Roku z tygodnika na m iesięcznik.

Górą blaga! W e Lwowie odbyło się 8 'g ru d n ia  
b. r. zgrom adzenie kraj. „Ogniska nauczycielskiego". 
Miało ono w r. 1907/8 obrotu  34 986 kor. P. Mi- 
kołaj Budzynowski przedstaw ił w swym referacie 
następujące projekty: 1. Sanatoryum . 2, W ytw ór­
czą spółkę nauczycielską. 3. Dom handlow y naucz., 
zaopatryw any w tow ary przez wszystkich nauczy­
cieli całego kraju. 4. Dom em erytalny naucz, (ka- 
sarn ia  dla emerytów). 5. Dobrze rentujący się ho­
tel nauczycielski. 6. Instytucyę finanso\vą naucz 
m ającą za zadanie oddłużenie nauczycieli całego 
kraju. 7. Bursy dla synów nauczycielskich. 8. Do­
b ra  ziem skie na  księżycu. (Przyp. zecera) W ybrano 
też m ężów zaufania „O gniska11 celem popierania 
tych doniosłych i szczytnych projektów , m ianow i­
cie n a  Kraków redaktora „N. Reform y", p. K ono­
pińskiego, na Stryj insp, p."Juliana Nowakowskiego, 
na  B óbrkę insp. p. R eicherta , na Drohobycz naucz, 
p. Ratalskiego.

Ubolewanie dla prezesa Nowaka. W Błędow icach 
na Śląsku na posiedzeniu polskiego „Tow. peda­
gogicznego11 by ła  m owa o w szechsłow iańskim  zje- 
żdzie nauczycieli. Uchwalono rezolucyę, wyrażającą 
ubolew anie p. prezesowi Stan. Nowakowi, że, nie 
znając stosunków  polsko-czeskich na kresach, zigno­
ro w a ł śląskie „Tow. pedag." i lwowskie „Tow. 
pedag .11, gdy zwoływał poufne zgrom adzenie dele­
gatów  polskich.

Brakujące numery „Gazety Szkolnej'1 z r. 1908, 
o ile je  posiadam y, wysyłamy naszym prenum e­
ratorom  bezpłatnie. Przy żądaniu 2 lub więcej nu­
m erów  upraszam y o m arkę 10-halerzową, Za n a ­
desłaniem  m arki 40-hal. wysyłam y także tylko naszym 
prenum eratorom , przedewszystkiem  tym, którzy jej 
nie m ają, bezpłatn ie, sensacyjną książkę : „Inspektor 
szkolny Alojzy S chaschek”.

Od wydawnictwa. Z dzisiejszym num erem  koń­
czymy siódm y rok naszej pracy n a  zachwaszczonej 
niwio szkolnictwa. W  tym czasie na włos nie od ­

stąpiliśm y od wytkniętego program u i takimi pozo­
staniem y nadal. Z wielu stron otrzymujemy wezwa­
nie, aby „Gazeta Szkolna11 wychodziła dwa razy 
na miesiąc, ze stosow nie -podwyższoną prenum e­
ratą. Tem u obecnie nie możemy zadość uczynić. 
Mamy w praw dzie wiele tysięcy czytających, tem sa ­
mem wyrobione wpływy, atoli prenum erujących jes t 
stosunkow o m ało, bo jeden  egzemplarz często o b słu ­
guje po kilku/ naw et kilkunastu czytelników. Przy 
takim system ie trudno  m yśleć o szerszej akcyi; 
szczęśliwi jesteśm y, iż możemy pokryć z dochodów 
pism a najniezbędniejsze wydatki, rezygnując z o so ­
bistych zysków. Tem bardziej, że zaległości pie- 
num eratorów  dosięgają wysokiej kwoty i bardzo 
często z powodu nieściągalności lub nieuczciwości 
kredytujących, m usimy je  odpisywać Jeżeli więc 
„Gaz Szk.“, naw et za tę sam ą cenę, m a się roz­
w inąć, niechaj ci, którzy czytają ją  z drugiej, czę­
sto z 10 ręki, na siebie ją  zaprenum erują. Będzie 
to najproduktywniejszy podatek  zawodowy. Pole­
camy więc pismo usilnej agitacyi uśw iadom ionego 
nauczycielstwa.

Związek gal. nauczycieli religii żydowskiej od ­
był niedaw no swój walny zjazd w Stanisław ow ie, 
z przytom ności zaproszonego nań członka rady 
szkolnej krajowej, dr. S ternbacba. Poruszano na nim, 
oprócz spraw  zwykłych, także rzekom e „pokrzyw­
dzenie11 nauczycieli religii mojżeszowej wobec ka­
techetów  wyznań chrześcijańskich, którzy na m ocy 
ostatniej ustawy m ają od nich wyższe p łace  zasa­
dnicze. (Bo m ają i wyższe studya od katechetów  
żydowskich Przyp. red )

Z Austryi. Gabinet B ecka po d a ł się do dymi- 
syi. Do steru przyszedł gabinet urzędniczy, bo stro n ­
nictw a parlam entarne nie m ogły się pogodzić ze 
sobą o teki i inne korzyści Ekonom iczne po łoże­
nie m o n an h ii staje się coraz gorsze, albow iem  jej 
bilans handlow y jest w tym roku grubo pasywny. 
W ięcej pieniędzy z państw a odpływ a niż do niego 
przychodzi. Mimo to śruba podatkow a coraz wię­
cej n a c i s k a ,  t, c h o ć  t e g o r o c z n y  budżet wykazuje 
przeszło 50 milj. nadwyżek kasowych, rząd zam ie­
rza podnieść taryfy kolejowe przy transporcie  to­
warów w ten sposób, że strefa najdroższa, wyno­
sząca obecnie 50 km., będzie rozciągnięta na  100 | 
km. i w tym samym stopniu dalsze.' Spow oduje to 
now ą drożyznę. Rząd austryacki zamierza p rzepro­
wadzić w parlam encie ogólne ubezpieczenie wszyst­
kich robotników  fabrycznych, rzem ieślniczych, po l­
nych, lasowych i pryw atnych na wypadek n iezdol­
ności do pracy, oraz celem zabezpieczenia ich  s ta ­
rości przez stałe  renty, wynoszące do 520 koron 
rocznie. Szczegóły tego projektu, bardzo doniosłego 
pod względem społecznym , podajem y w tym nu­
merze.

Szkolnictwo w Krainie Ilość dzieci, obowiązanych 
do uczęszczania do szkoły, wynosi 40 14-S chłopców  
i 46.097 dziewcząt. Bez nauki pozostaw ało 1.226 
chłopców  i 1 397 dziewcząt, t. j. 2-65%  chłopców  
i 3%  dziewcząt. Kiedyż w naszej Galicyi będziemy 
mieli takie >tosunki szkolne, jakie są obecnie w b ie­
dnej K rain ie?

Oświata w Bośni i Hercogowinie słoi bardzo nizko.
W krajach tych na  5 388 gm in ma szkoły ludowe 
tylko 366, przez co uczęszcza do nich zaledwie 
40%  dzieci w wieku szkolnym będących. Natomiast 
w sam ej tylko Bośni, na 239 szkół lud. z 568naucz. 
było w czasie pokoju 266 posterunków  żandarm eryi 
z 2300 żandarm am i. Zaniedbanie ośw iaty przez 
Austryę w krajach obecnie anektow anych pochodzi 
z pobudek politycznych. Bząd, aby sobie nie n a ­
razić. ciem niej ludności, zwłaszcza przed spodzie- 

, w aną wojną, zak ładał szkoły ludowe tylko tam , 
gdzie się o nie ludność m iejscowa usilnie starała.
VVśród takich warunków  o przymusie szkolnym 
nie było m owy i zapewne dużo jeszcze wody upły­
nie, zanim zostanie wprow adzony...

Projekt obowiązkowej nauki w Rosyi, powzięty 
przez m inisterstw o oświaty, przyjmuje za zasadę 
kurs czteroletni, w każdym roku sześciom iesięczny 
(zimowy), z obowiązkiem  uczęszczania od 7 — 11 
roku życia. Szkoły lud. m ają być od siebie odległe 
o 3 wiorsty^ (3%  km.). Za przedm ioty naukowe 
przyjęto: religię i język rosyjski, czytanie, pisanie, 
rachunki, elem entarną fizykę. P rojekt ma być prze­
prowadzony w 20 latach od r. 1909 ogólnym ko­
sztem 1.351 m ilionów rubli...

Brutalny napad na namiestnika. Dnia 12 b. m. 
odbyła się na uniwersytecie lw ow skim  prom ocya 
na doktora filozofii sub auspiciis im pera toris  p. J. 
K leinera. Gdy po prom ocyi nam iestnik wyszedł na 
korytarz, m łodzież wszechpolska obrzuciła go zgni- 
łem i jajam i. Potem  wybiła parę szyb w nam iestn i­
ctwie i w pa łacu  m arszałka Badeniego, wszystko 
ze zemsty, iż na  uniw ersytecie lwowskim utw orzono 
dwie now e katedry ruskie A w antura była zam ó­
wioną, aby okązać rusinom , iż nie m ożna im przy­

znać dalszych zdobyczy. Musimy ją  najostrzej po­
tępić. Jedyną za nią satysfakcyą byłoby utworzenie 
osobnego ruskiego uniw ersytetu we Lwowie.

Echa rządów insp. Liskowicza P. Liskowicz, zdaje 
się, niebawem  pójdzie w trw ałą  odstawkę. Człowiek 
ten m nóstwo krzywd ludzkich ma na swojem su­
m ieniu, dlatego wszyscy cieszą się z jego ustąp ie­
nia. Karyerę swoją przypieczętow ał także spraw ą 
jasienicką. Jasień, jak dawniej podnosiliśm y, jest 
gm iną ruską, coś o kilom etr oddaloną od U stiz jk  
Dolnych. Otóż, wbrew woli gminy, L skowicz spo­
w odow ał jej wyłączenie ze związku szk. w Ustrzy­
kach i zorganizow anie w niej osobnej szkoły je- 
dnoklasow ej z polskim  językiem  wykładowym . Byłó 
to tak bezwstydnem  nadużyciem , iż trybunał adm i­
nistracyjny we W iedniu, do którego gm ina ze. sk a r­
gą się uda ła , zupełnie je  uchylił, tem  sam em  radę 
szkolną krajow ą z winy Liskowicza skom prom ito­
w ał. Mimo to  p. Liskowicz nie zw inął niepraw nie 
założonej szkoły, skw alifikow ał ją  jako „filialną11 
z poboram i III. klasy płac (od Ustrzyk Doln'),
1 zaasygnow ał je  sw em u pupilkowi, synkowi kier. 
szk. z Ustrzyk. Nadto pozostaw ił w tej szkole pol­
ski język wykładowy a  rów nocześnie, przy pom ocy 
sobie oddanego „c. k wójta" i obrzydłych sztuczek, 
s ta ra ł się n iepraw nie o tw artą szkolę, niby na żą ­
danie gminy, podtrzym ać. M achinacye te odkryliśmy 
osobnym  m em oryałem  wobec decydujących sfer 
w iedeńskich i nie wątpim y, że przyczyniły się 
w wysokim stopniu do ostatecznego zachwiania 
stanow iskiem  p. Liskowicza.

Z Husiatyna. W Uwiśle był nauczycielem  p. An­
drzej Popadiuk, w eteran  w zawodzie naucz., liczący 
58 la t życia, a  34 służby nauczycielskiej. W czasie 
długoletniego w tej gm inie pobytu, w ybudow ał 
now ą szkołę, założył piękny ogród, ludzie byli 
z niego zadowoleni, spodziew ał się więc, że, na tej 
posadzie złoży swoje kości, lub doczeka się em e­
rytury. I takiego to w eterana w ygryzł insp. W oj­
narow ski, aby jego posadą wynagrodzić swego pu ­
pilka, naucz. Kuliczkowskiego, z Hawiłowa m ałego, 
juk wieść niesie, za usługi wyborcze. Skorzystał, 
iż p. Popadiuk był stałym  nauczycielem , lecz 
tylko prowizorycznym kierow nikiem , bo d ługoletn ią 
paralelkę dopiero niedaw no zam ieniono n a  osobną 
klasę. R ozpisał więc konkurs na  posadę kierownika, 
a rów nocześnie sypnął p. Popadiukow i kilka wy-, 
tknięć i na tej podstaw ie u trąc ił go przy stabiliza- 
cyi. Poslępow aw ie takie je s t w prost ohydne. Skoro 
p. Popadiuk przez 34 la ta  by ł wzorowym nauczy­
cielem, to m ógł jeszcze na tej posadzie pouczyć
2 lata, brakujące mu do 60 roku życia i pełnej 
emerytury. Niechby na nią przeszedł z ciężko za­
pracow anym  tytułem  kierow nika i z przekonaniem , 
że prze/, władzę u schyłku życia nie został skrzy­
wdzony. Panie W ojnarowski, więcej było takich, 
jak  ty rycerzy i skończyli m arnie! Mściwa N em ezis  
i ciebie dosięże!

0 pragmatyce służbowej naucz. lud. dużo się 
mówi i pisze, atoli dotąd  nikt nie podał dokładnego 
i dobrego projektu. Dlatego też w przyszłym roku 
zabierzemy się do tej pracy i ogłosim y ją  w „Ga­
zecie Szkolnej".

Cieszyńska „Macierz11 zaw arła z T. S. L. układ, 
iż w Galicyi nie będzie zak ładała  w łasnych filij, 
aby mu nie robić konkurencyi i za tę grzeczność 
otrzymuje od niego kilka tysięcy koron rocznie ty­
tu łem  odszkodow ania. W bież. roku „M acierz11 o b e ­
szła um ow ę w ten  sposób, iż p ragnęła  z Galicyi 
pow ołać do życia dla swego użytku „kom itety r a ­
tunkow e". W Krakowie i Lwowie jej polityka je s t 
już dobrze znaną, dzięki artykułom  prasy niezale­
żnej i dyskusyi na  przeróżnych zgrom adzeniach. 
Dlatego też apostołow ie „M acierzy" przerzucili się 
na  większe m iasta prow incyonalne, j. t . : Tarnów , 
Rzeszów, Jasło , lecz i w nich doznali zawodu. D a­
jem y im radę, aby przestali uw ażać Galicyę za teren  
złotodajny, bo z niej, prócz subw encyi sejm ow ej, 
nie wycisną naw et tyle, ile wyniosą dyety w ysłan­
ników. Zresztą „M acierz" bez żebraniny w naszym 
kraju zupełnie się obędzie. Wszak ja s t najbogatszem  
polskiem  stow arzyszeniem  ośw iatowem  i stosunkow o 
najm niej r o b i ..

Tegoroczne egzamina kwalifikacyjne są  o kilka 
miesięcy spóźnione, naturalnie w interesie skarbca 
krajow ego, bo setki nauczycieli i naucielek nie 
otrzym ają za ten  czas podwyżki płacy. R ozczula­
jąc a  ludzkość i spraw iedliw ość!

Uniwersytet k rakow sk i liczy w bieżącem  p ó łro ­
czu 3052 stucliaczów i słuchaczek. Najwyższą frek­
wencyę wykazuje wydział prawniczy, bo około 50% , 
potem  filozoficzny, medyczny, a najniższą teologiczny, 
liczący zaledwie kilkudziesięciu frekw entantów .

O statn i te rm in  do u is zc ze n ia  z a le ­
głej p re n u m era ty .
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Największy Skład
ulepszonych

S IN G E R A
maszyn do szycia 

i haftu

1.

w Krakowie, Rynek 18
poleca niezrównanej dobroci maszyny do 
szycia ręczne od BO do 65 złr., nożne od 
40 do 120 złr. —  Gotówką o 10°/,, taniej. 

Cenniki na żądanie gratis i franko.

#*■

Dla nauczycieli (lek), przy­
gotowujących się do egzaminu 
kwalifikacyjnego ijwydziałowego,
posiadamy podręczniki naukow e i me­
todyczne.

Dć kaligrafii: polskie, ruskie i nie­
mieckie zeszyty T a tucha  oraz do 
pisma ozdobnego i rondowego zeszyty 
Czarneckiego.

Wszystkie dla szkół i Rad szkolnych 
p o t r z e b n e  d ru k i.

Katalog na  żądanie darm o i opłatnie.

Z Adninistracyi wydawnictw Polskiego T ow .
icznego.

Lwów, ulica Frydrychów L. 10.

Juź wyszły z druku
nakładem  E Szajowskiego wy daw nictw a dzie­

łe k  pedagogicznych w e L w ow ie: 
Słowniczek do poc, ą tków  nau k i ję z y k a  

niem. na  k l. 3 szkó ł Indow ych . 40 h
Słowniczek na  kl. 4 - t ą ................................ 50 „
Polsko-ruski elementarz do w yuczenia 

się czy tan ia  i p isan ia  po rusku  
w 18 pó łgodzinnych lekcyach, opra­
w ny w p łó tno  • • • • • • • 50 „

Jak leczyć nieuctwo ? P oradn ik  d la  ro ­
dziców  i uczących w ychow aw ców  50 „ 

Unarodowienie szkoły w duchu postępowym.
Cena  2 Kor.

Do nab y cia  w w ydaw nictw ie ulica Mączna 
L. 20. tu d d e ż  we w szystk ich  księgarn iach  

we Lwowie i na prow incyi.
Za nadesłaniem  go tów ki lub  m arek poczto­

w ych w y sy ła  się  opłatn ie. 
Odsprzedającym zapewnia się znaczny rabat

G A Z E T A  S Z K O L N A

K. Zieliński
m ech a n ik  i optyk

w  K rakow ie , Linia ft-B
poleca

swój [obficie zaopatrzony m a g a z y n  
wyrobów optycznych i mechanicznych.

5 9

Uboczny zarobek.

Uhren Export, Jak. Konig, Wien ¥11.3.

m ożna za m ó w ić :

Celem rozesłan ia  naszego nowego katalogu ze­
garów , ozdób i wszelkiego rodzaju artykułów  gospo­
darczych. poszukujem y adresów  osób wszystkich 
stanów . Kto nam  tych adresów  100 nadeśle, otrzym a ' 
m odny, złotem  platerow any łańcuszek  do zegarka, 
albo p ierśc ień ; za 500 adresów  zegarek ankrow y 
z łańcuszkiem  darm o i opłatn ie. Każdy pojedynczy 
adres musi być na skraw ku białego papieru  wiel­
kości 6X 10 cm. wyraźnie i zrozum iale napisany 
i powinien zaw ierać: Imię i nazwisko, zatrudnienie, 
miejsce zamieszkania, ostatnią pocztę i kraj.  Z je ­
dnej m iejscow ości jed n ak  tylko 10 "adresów. N a­
tychm iast po uskutecznionem  stw ierdzeniu wysyła 
się opłatn ie honoraryum .

STROICIEL FORTEPIANÓW
Franciszek Kowalski w Krakowie, Długa 18, III. p
troi i reperuje fortepiany po najtańszych cenach, 

- wszelką dokładnością, w m iejscu i na  prow incyi.

W „ G A Z E C I E  S Z K O L N E J “

I. Roczniki „Gazety Szkolnej'* z r. 1902,1908, p o 5  K.
II. „Insp. szkolny Alojzy Schaschek" . . . 1 K

III . Poradnik d y s c y p l i n a r n y ............................. 50 h
VI. „Tygodnik illustrowany" z d o datkam i, d la

pren. „G azety  Szkolnej" kw arta ln ie  . 6 K  
V Tematy konferencyjne i inne opracow ania.

A d r e s : „G azeta Szkolna" d la  W . K. Do 
z ap y tań  do łącza się m arkę  n a  odpow iedź 

| W szystko  za  n a d e s ła n ie m  gotów ki. |
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Zaproszenie do przedpłaty

v KURJER LWOWSKIU

wychodzi

dwa razy dziennie.
Drukowany n a  maszynie rotacyjnej, z zastosow a­
niem  najnow szych wymogów i ulepszeń techn i­

cznych, podaje

„KURJER LWOWSKI"
tak w wydaniu popołudniow em  o godzinie 3 po 

południu , jak i porannem  o godzinie 7.

najświeższe wiadomości
lokalne, z kraju i ze św iata, odbierane telegrafem  
i telefonem , oraz korespondeneye i spraw ozdania 
od stałych korespondentów . N atychm iast ekspe- 
dyowany rannym i i po południow ym i pociągam i 
dochodzi do rąk publiczności jeszcze tego sam ego 

dnia.

IŁ tar jer* Lwowski'
obok doboru artykułów  politycznej, społeczne, 
i literackiej treści, om aw iających wypadki b ielącej 
zamieszcza fejletony z dziedziny nauki, sztuki, lite­

ratury, archeologii i t. d.
Rów nież i dział powieściow y w „Kurjerze L w ow ­
skim " będzie bardzo obfity i doborow y. W fejle- 
tonie pom ieszczone będą  oprócz dalszego ciągu 
pow ieści: B olesław a Prusa p. t. „ŚW IT", powieści 
Kazimierza T etm ajera p. t. „KRÓL ANDRZEJ", 
A lfreda Konara „W SYRENIM GRODZIE",? W ła ­
dysław a O rkana „POM ÓR" i „DRZEW IEJ" i po­

wieść W acław a Sieroszewskiego.

i  ' , Ł ‘ ,  dodatku arkuszowym
będą  pom ieszczane celniejsze utw ory powieściowe 

swojskiej i obcej literatury .
Nowi prenum eratorow ie otrzym ają bezpłatnie p o ­
czątek drukującej się w dodatku powieści „W ieczne 

m iasto" Hall Caine’a.

Prenumerata „Kurjera Lwowskiego"
wynosi na  p ro w in cy i: 

z jednorazow ą dostaw ą do dom u 2 kor. 70 gr. 
m iesięcznie, a kw artaln ie  8 kor. — Z dwurazow ą 
dostaw ą m iesięcznie 3 korony 20 gr„ kw artalnie 

9 kor. 50 gr.
W e Lwow ie p renum erata  za oba w ydania „Kurjera 
Lw ow skiego" wynosi 2 korony m iesięcznie, z dw u­

kro tną dostaw ą do dom u o 60 gr. więcej.
A dres: „ K u r j e r  Lwowski" ,  Lwów, Chorążczyzna 10.

Zarząd szkoły w Branicach, p. Pleszdw
wysyła szczepy jab łon i 1, 2, 3, 4  letnie po 10, 16, 
24, 35 c t , gruszy 1, 2, 3 letnie po 14, 20 30 ct., 
truskawki 100 szt. 1 kor., cebulki białej lilii po 
10 ct. Silne ro je dobrze zaopatrzone do zimowli 
po 10 złr. — Uprasza się o podanie dokładnego 
adresu  ost. stacyi kolejowej i poczty Lo dołączenie 

m arki przy zapytaniach.

Wszelkie d ru k i s z k o ln e  w uujlepszem opraco ­
waniu. A probow ane przez c. k. R adę  szkolną krajow ą 
d ru k i do  n au k i s ty lu  p r a k t y c z n e g o  
i b u c h a lte r y i .  In w e n ta r z  s z k o ln y ,  apro­
bowany, w oprawie po 80 bal. Z b io rk i m in e-  

r a lo g ic z n o - t e c h n ic z n e  z podręcznikiem. 
W s z e lk ie  p r z y b o r y  s z k o ln e .  P o l e c a

PIERWSZA

Nauczycielska Ajencya handlowa
Lw ów , u lic a  G ro d z ick ich  L. 6.

Do n a b y c ia : Na wyczerpaniu będące dzieło w 4-rech 
to m ach :  „Praktyczny nauczyciel", polecone jako

podręcznik do egzaminów kwalifikacyjnych.

| POLA E S P E R A N T IS T O  1
m iesięcznik w języku polskim  i esperanckim  p=

poświęcony sp raw ie  rozpowszechnienia  języ k a  m iędzynarodowego n=j

1 ESPERANTO,  |
wychodzi w W arszawie przy współudziale najw ybitniejszych"espe- 
rantystów  polskich i zagran icznych .  P r e n u m e ra t a  roczna „P. E.“ 
łącznie z „Dodatkiem Powieściowym " i „Podręcznikiem Języka 
Esperan to  w 12 lekcyach" — jako prem ium , wynosi w W arszawie, 
w kraju i za granicą  2 r. z przesyłką pocztową. Numer okazowy 

w ysyła się na żądanie bezpłatn ie.
A dres A dm in istracy i: W arszawa, Hoża 40 m. 8.

N auczenie się g ram a ty k i ję zy k a  .E s p e ra n to . bez nauczyciela w ym aga najwyżej 
godziny  czasu. — K ilk a  tygo d n i rzetelnej pracy  po parę godzin  d z ienn ie  w ystarcza 
do grun tow nego  nauczen ia  się tego języ k a . — Biegłości w m ow ie i p iśm ie  m ożna 
nab rać  w ciągu k ilk u  m iesięcy, czytając E speranck ie  p ism a  i k s ią ż k iji  prow adząc 

z E sp erau ty s tam i korespondencyę.

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca: Stanisław Rosół.
T ,

Czoionkami drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A . Szyjewskiego.
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